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Kury er Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych.

Bedakcya: 
przy^ulicy św. Marcina nr. 16.

Administraeya i Fkspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drakami 
Kuryera Poznańskiego.

F
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Anstryi marek 5 (zob. Zeitungs-Preis- 
liste p. 1891 Abtheilung II. strona 48.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. •— Reklamy po 30 fen. 
od wiersza — Przekład na język poi-ki 

bezpłatnie.

AJENCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO:
^Rajchmann i Frendler, w Warst a wie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M-, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, 

Maasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas L
Strassbnrgu, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 
affite & Oomp. w Paryżu place de lajBourse 8. ____

• ■ t

Zwolenia chlebodawców, jedynie w celach 
agitacyjnych pracę, spotka surowa kara. 
W szystkie pochody i manifestacye uliczne 
są zabronione, a każde wykroczenie, ka­
żdy tumult przytłumionym zostanie siłą 
broni. Czy kategoryczne to rozporządze­
nie zdoła ruch manifestacyjny powstrzy­
mać, to rzecz wątpliwa. W każdym razie 
postąpił sobie namiestnik rozsądnie, iż 
zawiadomił robotników naprzód, co ich 
w razie świętowania czeka. I rząd fran- 
cuzki postanowił wystąpić z całą energią, 
w razie jakichkolwiek zaburzeń. Pomię­
dzy robotnikami francuzkimi, zwłaszcza na 
prowincyi, odzywają się jednakże coraz 
liczniejsze glosy ostrzegające, wskutek 
czego nie ma powodu obawiać się gro­
źniejszych wykroczeń. Tak w sobotę wy­
dał p. Lamedun, sekretarz związku gór­
ników w okręgu Pas do Calais okól­
nik do delegatów syndykatów gór­
niczych, w którym wzywa górników, 
aby podczas postanowionój w dniu 1 maja 
manifestacyi zachowali jak największy 
spokój i porządek. W dniu następnym zaś 
powinni wszyscy górnicy powrócić do 
pracy, a przedewszystkióm nie słuchać 
podszeptów ajentów prowokacyjnych, któ­
rzy zapewne starać się będą podburzyć 
robotników do gwałtów. W Niemczech 
wybuchł już strejk wielki w kopalniach 
esseńskich, a strejk ten przybierze w dniu 
1 maja niezawodnie większe jeszcze roz­
miary. I tu atoli panuje dotychczas je­
szcze spokój, — który, o ile z obecnej 
postawy górników wnosić można, zakłó­
conym pewnie nie zostanie.

Francuzka izba deputowanych rozpo­
częła dzisiaj obrady nad nową ustawą 
celną i postanowiła sprawie tój poświęcać 
4 posiedzenia tygodniowo. Rada mini­
strów poleciła już podobno ministrowi 
Ribotowi, złożyć w izbie oświadczenie tój 
treści, iż różne państwa Europy rozpo­
częły już między sobą układy, których 
celem jest zabranie Francyi tych targów 
zbytu, które jój jeszeze pozostały, a więc 
Hiszpanii i Belgii. Równocześnie ma Ri- 
bot zwrócić na to uwagę, że prąd obe­
cny, pragnący otoczyć przemysł krajowy 
większą opieką, niż wymaga tego rzeczy­
wista potrzeba, odosobni Francyą i zniszczy 
zupełnie cały jój handel eksportowy. 
To oświadczenie ministerstwa, jeżeli na­
stąpi rzeczywiście, będzie jedynie wyra­
zem opinii publicznój, która coraz wyra- 
źniój opowiada się przeciwko projektowi 
komisyi celnój. Senatorowie i deputowani 
departamentu Bouches du Rbóne przed- 

I łożyli dziś ministerstwu protest mieszkań­
ców Marsylii. Drugi taki protest uchwa­
liła paryzka rada municypalna, i uznała 

| go za nagły. Wczoraj odbyło się w cyr­
ku zimowym w Paryżu pod przewodni­
ctwem dep. Locroi zebranie, w którem 
wzięło udział do 1500 osób. Na zebra­
niu tern zaprotestowano również przeci­
wko nowój prohibicyjnój taryfie celnój i 
wezwano ciała prawodawcze, aby powró­
ciły do systemu traktatów handlowych, 
który Francyi tyle przysporzył korzyści. 
Tak więc mnożą się z każdą chwilą obja­
wy, wykazujące dowodnie, iż większość 
obywatelstwa francuzkiego jest przeciwną 
polityce prohibicyjnój, jaką panowie Mó- 
line i towarzysze zaiuaugurowaó zamie­
rzają. Ciekawa w obec tego rzecz, jakie 
stanowisko zajmie względem taryfy za- 
projektowanój Izba franeuzka.

Pöfciacoi, 37 kwietnia.

Z bieżące] chwili.
Wiadomość o śmierci marszałka Molt­

kego odbiła się głośnem echem w całój 
prasie europejskiéj. Niemal wszystkie 
wybitniejsze dzienniki zagraniczne oma­
wiają znaczenie i zasługi zmarłego w 
dłuższych, a przeważnie wielce sympa­
tycznych nekrologach. Z najwyższóm 
uznaniem wyraża się o sławnym strategiku 
prasa wiedeńska, a różne jój organa w 
tém jedném zgadzają się zdaniu, iż 
Niemcy straciły w zmarłym najgenial­
niejszego swego wodza. „Fremdenblatt“ 
zaznacza, że geniusz jego podziwianym 
był przez wszystkich, a nigdzie nie wzbu­
dza! zazdrości. I Austrya nauczyła się 
go szanować i podziwiać. Moltke — 
pisze organ ten daléj — zajmuje jako 
wódz stanowisko wyjątkowe : On wy­
kształcił i przygotował armią do zwycięztw, 
on dożył téj pociechy, iż w starości 
cieszyć się mógł owocami wojennéj swój 
pracy, on pozostawia armią, przez siebie 
wychowaną i wydoskonaloną. „Presse“ 
sławi przedewszystkióm wierność zmar­
łego dla cesarza i przybranój ojczyzny, 
jego imponującą sumienność w spełnianiu 
obowiązków, oraz skromność i niezwykłą 
prawość charakteru. „Neue Freie Presse“ 
podnosi mianowicie to, iż Moltke nie 
dążył nigdy do większój władzy, ponad 
tę, jaką dawało mu zajmowane w armii 
stanowisko. Nie mniój życzliwie ocenia­
ją zmarłego dzienniki węgierskie. Ge­
niusz Moltkego — pisze „Neuizet“ — 
pobił niejednokrotnie bohaterskie hufce 
nasze, ale to nie powinno » nam prze­
szkadzać, abyśmy nadzwyczajnój indywi­
dualności jego czcić i podziwiać nie ] 
mieli. Ale nawet tam, gdzie sztuka wo­
jenna zmarłego najcięższe zadała rany, we 
Francyi, — odzywa się większa i to 
lepsza część prasy z wielkim o nim sza­
cunkiem. Sobotnie dzienniki paryzkie 
zawierają obszerne jego biografie. Pól- 
urzędowy „Temps“ pisze zaś, co nastę- 
stę[ uje : „Moltke stal się już za życia 
postaoią legendową i bohaterem, który 
łączył przeszłość z teraźniejszością... I 
zdawało się, że opatrzność uczyniła go 
nieśmiertelnym, aby mógł czuwać nad 
dziełem swoim. Francya szanuje pamięć 
zmarłego, chociaż i dziś jeszcze odczuwa 
boleśnie rany, jakie geniusz jego jój 
zadał“. A w „Journal des Débats“ czy­
tamy : „Jedna z najwybitniejszych postaci 
znikła z widowni połitycznój. Wspomnie­
nie tego, co Moltke nam wyrządził, nie 
zdoła osłabić czci, jaką uczuwamy dla 
rzadkiego talentu, niezmordowanój pracy, 
skromności i prawości tego wielkiego 
przeciwnika naszego“. Z większą jeszcze 
czcią wyraża się o zmarłym prasa an­
ielska, twierdząc, że od czasów Welling­
tona nie było większego wodza.

Ale nawet „Journal de St. Póters- 
óourg“ i inne dzienniki rosyjskie, zawie­
rają bardzo życzliwe o zmarłym wspom­
nienia, w których sławią wielkość jego i 
zasłagi, położone około zjednoczenia Nie­
miec i wydoskonalenia sztuki wojennéj.
. Z niemałym niepokojem oczekuje dzi- I 

baj cała Europa dnia 1 maja. Z wielu 
Wydanych dotychczas manifestów socyali- 
tycznyeh sądzić wprawdzie można, że I 
aanifestaeye robotników i w roku bieżą- i 
ym nie przybiorą znaczniejszych rozmia-

— gdyż znaczna część rozważuiej- 
zych przywódzców i robotników jest przę­
dną wszelkim bezcelowym, a nawet 
prawie robotniczéj szkodliwym mauife- 
tacyom. Mimo to jednakże wykluczoném 
rie jest, iż by tu i owdzie nie miało przyjść 
io groźniejszych jakich w dniu tym roz- 
■'lehów. To tèi wszystkie niemal rządy 
mropejskie wydały już władzom policyj- 
lym odpowiednie instrukeye. Rząd włoski 
’»bronił, jak wiadomo, wszelkich pocho- 

w i zbiegowisk ulicznych, a pisma urzę- 
lowe publikują dzisiaj przepisy odnośne, 
odobny zakaz wydał prezes policyi pe- 

^enskiéj, dowiedziawszy się, że znaczna 
zS‘ć robotników nosi się z myślą urzą- 
¿eil’a hałaśliwego pochodu ulicznego.

^kaz^e tym powiedziano, że rząd po- 
Agnie wszystkich przywódzców robotni- 

.yeh do odpowiedzialności za jakąkol- 
, ^»bądź agitacyą przeciwko wydanemu 
fazowi, oraz za każdy wybryk, któryby 
) '^®ncyą zbrojną uczynił konieczną, 
iłn,- ^esz’ze posuwa s>ę rozporządzenie 
n. lestnictwa Dolnych Rakuz. Owoż na- 

zwraca na to uwagę, że świę- 
obi)41116 W ^n’u 1 maJar a więc w dniu 
!aWaZtym’ »ważanem będzie za złamanie 

tn-° z ohlobodawcami kontraktu, 
lisich więc, którzy porzucą bez ze- i

Wiedeń, 26 kwietnia. Na odbytem 
w piątek zebraniu czeladzi piekarskiój, 
na które przybyło do 3000 czeladników, 
postanowiono w tych dniach wezwać 
wszystkich czeladników do naty< hmiasto- 
wego porzucenia pracy. Strejk rozszerzy 
się więc niezawodnie znacznie. — Cesarz 
zatwierdził projekt, dotyczący założenia 
nowój fabryki prochu bezdymnego w Blu- 
mau. Fabryka ta rozpocznie pracę już 
1 maja.

Wiedeń, 26 kwietnia. Korespondent 
białogrogiki do „Polit. Corresp.“ zape­
wnia, że gabinet serbski pragnie rzeczy­
wiście zawrzeć z Austryą nowy traktat 
handlowy. Wszelkie pogłoski przeciwne 
są złośliwym wymysłem opozycyi. „Presse“ 
zaś dowiaduje się, że za radą ministra 
Wuicza zniósł już rząd serbski podatek 
konsumcyjny na kawę, herbatę, cukier i 
czokoladę.

Wiedeń, 26 kwietnia. Na rozkaz 
cesarza uda się na pogrzeb hr. Moltkego 
do Berlina deputacya oficerów pułku pie­
choty imienia zmarłego.

Praga, 26 kwietnia, Hr. Taaffe

Telegramy.

przybył tu w piątek w celu odwiedzenia 
chorój swój siostry. Przy tój sposobności 
zwiedzi! muzeum i plac wystawy, i kon­
ferował z przywódzcą Niemców, posłem 
Sehmeykalem.

Bruksela, 26 kwietnia. Król wrę­
czył dzisiaj strzelcom gwardyi obywatel- 
skiój miasta Gandawy nowe sztandary. 
W wygłoszonćj przy tój sposobności mo­
wie wspomniał monarcha o dawnój wa­
leczności synów Gandawy i zachęcał ich, 
aby i nadal bronili zawsze dobra i honoru 
państwa. — Porucznik Renier towarzy­
szyć będzie na życzenie króla nowój 
ekspedycyi belgijskiój, która pod wodzą 
porucznika Jacques wyruszy niebawem 
z Zanzybaru nad jezioro Tanganika. — 
Jenerał Boulanger zamieszka od dnia 
1 maja stale w Brukseli.

Paryż, 26 kwietnia. Wczoraj rano 
odbyła polieya ponowną rewizyą w mie­
szkaniach członków ligi patryotycznój. 
Przy rewizyi tój znaleziono papiery, które 
dowodnie stwierdzają dalsze istnienie 
ligi. — Prezydent Carnot podpisał dzi­
siaj zawartą z Niemcami konwencyą, ty­
czącą się telegrafów. — Minister Con­
stans przedłoży Izbie deputowanych na 
najbliższem posiedzeniu projekt do prawa, 
dotyczącego utworzenia kasy emerytalnój 
dla robotników.

Paryż, 26 kwietnia. Tutejsze po­
selstwo chińskie ogłasza, że koresponden- 
cya, według którój sekretarz ambasady 
tutejszój, Tscheng-Ki Tong, powrócić ma 
niebawem do Paryża i zająć dawne swe 
stanowisko, jest zmyśloną. Tschen-Ki 
Tong oskarżonym jest o znaczne malwer- 
sacye. — Strejk robotników w łomach 
łupku pod Trólazó ukończony. Natomiast 
strejk tkaczy w dolinie Meuxy szerzy się 
z dniem każdym i przybiera groźne roz­
miary.

Madryt, 26 kwietnia. Minister finan­
sów przedłożył przedwczoraj Izbie pro­
jekt do nowój emisyi czteroprocentowój 
renty. Renta ta, w sumie 250 milionów 
pesetów, ma posłużyć na spłatę długów 
bieżących. Emisya ta nastąpi prawdopo­
dobnie w jesieni, po kursie przez rząd wy­
znaczonym.

Bzym, 26 kwietnia. Dzisiaj przybył 
tu nowomianowany ambasador rosyjski, 
pan Vlangali. — „Popolo Romano“ do­
wiaduje się, że na podstawie dotychcza­
sowego śledztwa w sprawie mordów ma- 
sowskich, napewno przypuszczać można, 
iż głównymi ich sprawcami nie był kto 
inny, jak tylko Livraghi i Cagnassi. —- 
Izba deputowanych przyjęła przedłożenie, 
znoszące wybory ryczałtowe 182 głosami 
przeciwko 75.

Londyn, 26 kwietnia. W miejsce 
zmarłego niedawno temu posła konserwa­
tywnego, p. Cavendish Bentinck, wybra­
no w piątek w Whitehaven znaczną wię­
kszością głosów kandydata konserwaty­
wnego Sir Jakóba Baina. — „Biuro 
Reutera“ donosi z Simli, iż wysłana z 
Kohiny kolumna angielska pobiła w kil­
ku potyczkach krajowców Manipuru i że 
zbliża się już ku stolicy kraju tego.

Londyn, 26 kwietnia. (Telegram 
„Biura Reutera.“) Z Pretoryi donoszą, 
że prezydent Transwalu, Krueger, wydał 
proklamacyą, w którój zabrania mieszkań­
com republiki brać jakikolwiek bądź 
udział, czynny lub bierny, w wyprawie 
Burów do kraju Mashona, ponieważ wy­
prawa ta sprzeciwia się zawartemu z An­
glią traktatowi. — Z Pittsburga dono­
szą, że polieya tamtejsza dowiedziała 
się, iż strejkujący robotnicy w Cottsdale 
postanowili wykonać zamach . na życie 
właściciela hut tamtejszych, Fricka. W 
tym celu udało się kilku zatrudnionych 
w hutach tych Węgrów do Pittsburga. 
Polieya jest już na tropie zbrodniarzy.

Londyn, 26 kwietnia. (Telegram 
biura Reutera). Wraz z okrętem po­
wstańców chilijskich, „Blanca Eacalada“, 
który zatonął w walce z krzyżownikiem 
rządowym: „Almirante Lynch“; utonęło 
przeszło 200 marynarzy. Powstańcy 
trzymają się już tylko w Caldera i Car- 
rizal.

Białogród (serbski), 26 kwietnia. 
Dziennik urzędowy publikuje dzisiaj za­
twierdzony przez skupczynę projekt do 
nowój pożyczki, jaką rząd serbski zamie­
rza zaciągnąć w sumie 10 milionów de­
narów, na nieuniknione zbrojenia. — 
Niektóre dzienniki donoszą, że minister 
wojny, pułkownik Mileticz podał się do 
dymisyi.

Petersburg, 26 kwietnia. Dzisiaj 
przybył tu serbski minister finansów, 
Wuicz. — Wielki książę Mikołaj Miko- 
łajewicz starszy, bawiący na kuracyi w 
Krymie, umarł tam dzisiaj w nocy. Car

zarządził z powodu śmierci księcia trzy­
miesięczną żałobę wojskową. — W radzie 
stanu rozpoczęły się obrady nad prawem, 
które zapewnić ma robotnikom wsparcie 
na wypadek okaleczenia przy pracy i spo- 
wodowanój tem niezdatności do pracy.

Petersburg, 26 kwietnia. Pólurzę- 
dowa badeńska „Karlsruher Ztg.“ zape­
wnia, że śmierć wielkiój księżny Olgi na­
stąpiła wskutek paraliżu sercowego. — 
W obecności cara, carowój, oraz innych 
członków rodziny carskiój, odbył się 
wczoraj uroczysty akt przejścia wielkiój 
księżny Serginszowój na prawosławie. 
Ceremonie kościelne odprawili metropolici 
Moskwy i Petersburga, oraz spowiednik 
cara Janiczew.

San Francisko, 26 kwietnia. Na- 
deszłe tu z Japonii gazety donoszą, iż w 
Korei wybuchły zaburzenia, wskutek 
czego rząd japoński wysłał tamdotąd kilka 
okrętów wojennych.

* W okręgu wyborczym Kwidzyn- 
Sztum wypadły wybory dla nas niepo­
myślnie. Wybrany został 150 głosami 
większości landrat Wessel.

* Prezes rejencyi wrocławskiój ogła­
sza zakaz przyjmowania żydów z Kró­
lestwa Polskiego do prac rólniczych, 
gdyż żydzi przychodzą tu nie w celu 
szukania pracy w rólnictwie i przemyśle.

* W sprawie komisyi kolonizacyjnój 
piszą „Beri. Pol. Nachr.“ :

W komisyi zasiadają (na mocy § 12 u- 
stawy z drna 26 kwietnia 1886 i król, roz­
porządzenia z dnia 21 czerwca tegoż roku) 
pomiędzy innymi naczelni prezesowie obydwóch 
prowincyi, W. Ks. Poznańskiego i Prus Za­
chodnich. Jako przewodniczący, którego nomina- 
cya następuje z grona członków komisyi przez 
króla, fnngował dotychcsas, jak wiadomo, naczelny 
prezes W. Ks. Poznańskiego, hr. Zedlitz, aż 
do nominacyi swój na ministra kultu. Jego 
następcy nie przekazano przewodnictwa. Jnż 
codopiero dokonana nominacya pana Witten- 
burga na urząd przewodniczącego, wymaga­
łaby koniecznie zmiany w porządku or­
ganizacyjnym- Ale i innego rodzaju po­
wody przemawiają za tem. Jak słychać 
stawiło też ministerstwo stanu na porządku 
swych obrad zmianę owego rozporządzenia 
i w sprawie tój zapadła już też niezawodnie 
uchwała.

Dalój pisze wspomniany organ:
Ostatnie sprawozdanie komisyi koloniza­

cyjnój rzuca zresztą interesujące światło na 
działalność komisyi i kierunek, w jakim usi­
łowania kolonizacyjne obtacać się będą mu- 
siały, jeżeli mają przynieść jakiś rezultat. 
W tym względzie przedewszystkiem zauważyć 
należy, że dla osiedlania żywiołów, skazanych 
wyłącznie na zarobek z pracy, nie ma w 
owych prowincych pola, le¡z że należy głównie 
zwrócić uwagę na utworzenie takich posiadło­
ści, jakie rodzinę przy samodzielnem prowa­
dzeniu gospodarstwa wyżywić mogą.

A więc nasze powątpiewania co do 
przynależności naczelnego prezesa p. bar. 
Wdamowitza do składu komisyi koloniza­
cyjnój miały pewną racyę.

* Wiec polski w Bottropie odbył 
się, jak zapowiedziano, w dniu 22 b. m. 
wiec. Zagaił p. Skorupa, a przewodni­
czył p. Jan Wilkowski z Gelsenkirchen; 
zastępcą przewodniczącego wybrany zo­
stał p. Skorupa, sekretarzem p. Leopold 
Zarzecki, ławnikami pp. Józef Grzego- 
rzak, Józef Ottawa i Lemberski. Pier­
wszy przemawiał p. Karaś z Gelsenkir­
chen; mówił on o socyaliśmie i jego dą­
żnościach ; następnie zabrał głos p. Igna­
cy Szymański z Eicklu i mówił na te­
mat : co czynić wypada, aby nie wpaść 
w ręce socyalistów. Po pięknój tój mo­
wie wezwał przewodniczący wiecowmków, 
aby wzniesiono okrzyk na cześć Ojca św., 
co zebrani uczynili; również wznieśli 
okrzyk „niech żyje!“ na cześć cesarza. 
— Dalój mówił powtórnie p. Karaś uzu­
pełniając mowę p. Szymańskiego. Po- 
czóm mówił p. Witkowski na temat: 
czy socyalna demokracya może polepszyć 
dolą stanu robotniczego? Mówili jeszcze 
pp. Kozik, prezes Towarzystwa polsko- 
katolickiego w Katernbergu, i Józef See- 
mann. W końcu przyjęto następujące re- 
zolucye:

I rezolucya.
Zebrani w Bottropie dnia 22 kwietnia 

1891 roku na wiecu polsko-katolickim,
zważywszy, że socyalni demokraci zagra­
żają wierze katolickiój i narodowości 
polskiój,

uchwalają trzymać się zdała od socyalistów,

nie chodzić na wiece tak niemiecko-, jak i 
polsko-socyalistyczne, nie wpisywać się na 
członków tych Towarzystw, które otwarcie, 
czy też skrycie pracują na rzecz so­
cyalistów.

II rezolucya.
Zebrani na wiecu katolicko-polskim w Bott­

ropie na dniu 22 kwietnia roku Pańskiego 
1891,

a) zważywszy, że „Wiaru3 Polski,“ wycho­
dzący w Bochum, jest jedyną gazetą 
polską, założoną w celu obrony Polaków 
i katolików tutaj na obczyźnie przed 
przewrotnemi i zgubnemi naukami dla po­
szczególnych rodzin, społeczeństw ludzkich 
i państw,

b) zważywszy dalój, że ten „Wiarus Polski“ 
spełnia umiejętnie swe zadanie, broniąc 
świętój naszej wiary katolickiej i naro­
dowości polskiej,

to zważywszy,
wzywa rodaków na obczyźnie do popierania 
wszelkiemi siłami tak koniecznego pisma, pro- 
sząc mianowicie, ażeby każdy Polak tutaj 
na obczyźnie, umiejący czytać, pismo to abo- 
nował.

Po odśpiewaniu pieśni „Do Ciebie 
Panie“ solwował przewodniczący zebranie.

TNowy jubileusz.

Z miasta.
Wielkie przysługi bez wątpienia od­

dały już i oddawać będą podniesieniu ról- 
niotwa, dobrobytu i oświaty w kraju Kół­
ka lólnicze włościańskie zwłaszcza od 
czasu, kiedy czcigodny p. Patron wziął 
w swe energiczne ręce i opiekę całą tę 
sprawę. Korzyści te materyalne i spo­
łeczne wynikające z Kółek włościańskich 
pobudziły Galicyą do tego, że ze skrzę- 
tnością obywatele, pragnący dobra narodu, 
Towarzystwa takie licznie zakładają. Bez 
wątpienia, że pamięć mężów tych gorące­
go ducha i poświęcenia nie zaginie łatwo 
w potomności, owszem dzieje społeczeń­
stwa naszego wspominać będą każdy dzień, 
w którym kiedy jakie Kółko się zawiązało, 
jakie były jego początki, jaki rozwój, będą 
wykazywać jak powoli ale stale i mocno 
włościanie nasi podnosili rólnictwo kra­
jowe. Słuszną byłoby rzeczą, aby mia­
nowicie nie przepominaó już dzisiaj tego 
miejsca i tego dnia, w którym pierwsze 
Kółko włościańskie się zawiązało. Dnia 
26 b. m. 25 lat upłynęło, kiedy w Doi- 
skiój parafii na wezwanie ówczesnego ks. 
wikarego, (dziś proboszcza w C.) i oko­
licznych obywateli, którzy szczerze spra­
wę tę wzięli do serca, w mieszkaniu pro- 
boszczowskiem włościanie z Lubiatowa, 
Studzianny, Księpinek, Mszyczyna podali 
sobie ręce, aby się złączyć w jedno To­
warzystwo, celem pouczania się wzaje­
mnego o gospodarstwie i niesienia o ile 
można wzajemnój pomocy. Obok Kółka 
rolniczego powstała i mała Kasa poży­
czkowa. Być może, że nie pierwsza 
myśi powstała w Dolsku tworzyć takie 
Kółka i Towarzystwa — ale w Dolsku 
myśl ta pierwszy raz się urzeczywistniła 
i była w czyn wprowadzona. Być może, 
że gdzie indziój Kółka włościańskie wię- 
cój się wzmogły, obfitsze sprowadziły 
owoce, byc może, że przy Kółkach wło­
ściańskich kasy wzajemnój pomocy prze­
trwały wszelkie przeszkody; ale przecież 
dzień ten, założenia pierwszego Kółka 
po upływie ćwierć wieku powinien być 
uczczony. Jako długoletni członek tego 
Kółka wiem, że myśl pierwotna w niem 
po dziś dzień nie zasnęła, i Kółko Dol­
skie kwitnie; tem więcój mnie zadziwiło, 
że nie czytałem ani słyszałem, aby o dniu 
założenia Kółka Dolskiego ktoś był wspo­
mniał. Nie wątpię, że ani prezes, ani 
członkowie o 26 kwietnia nie zapomnieli 
i tylko w swój skromności o jubileuszu 
swego towarzystwa publicznie nie głosili; 
jednakże dla przykładu, zachęty i podnie­
sienia ducha w innych Kółkach, wartoby 
jeszcze teraz chociaż w inny dzień uczcić 
pamięć założenia pierwszego Towarzystwa 
włościańskiego. Niechaj Kółko Dolskie 
przedstawi tę sprawę szanownemu panu 
Patronowi, który mając tyle zapału i po­
święcenia dla tój sprawy, przyczyni się 
bez wątpienia, że rocznica ta i w dal- 
szem kole będzie uroczyście obchodzoną; 
żhdae Kółko pewnie obojętnem na tę uro­
czystość nie będzie.

Sąd katolika Niemca 
o nowem rozporządzeniu szkólnem

(publikoioanem w „Staatsanzeigerze“).

Berliński korespondent do niemieckich 
gazet katolickich pisze w sprawie mini-



Sfceryalnego rozporządzenia, odnoszącego 
się do nauki polskiego języka w W. Ks 
“oznanskiem, co następuje:

„Dwóch dokumentów szukali pilnie 
czytelnicy „¡Staatsanz.“ w ostatnim czasie: 
urzędowego brzmienia cesarskiój mowy na 
ostatnim obiedzie wojskowym i rozporzą 
dzema nowego ministra oświaty w spra- 
wie nauki języka polskiego. O tej tak 
omawianój ze wszechstron mowie cesar- 
ssiej milczy organ urzędowy i dzisiaj je 
szcze należy przypuszczać, że zaniechano 
urzędowego ogłoszenia tego przemówienia 
Rozporządzenie ministra Zedłitza w spra- 
wie nauki języka polskiego natomiast 
og asza „Staatsanz.“ obecnie i to odwołu
jąc się na „ogólny interes,“ jaki ono 
budzi.

Iw samój rzeczy budzi to rozporzą­
dzenie wielki interes ogólny; znaczenie 
jego rozciąga się dalój niż na obwody re- 
jencyi poznańskiój i bydgośkiój, do któ­
rych zostało wystosowane i po za obręb 
kwestyi jednostek, ponieważ utwierdza 
njszą nadzieję, że hr. Zedlitz korzystnie 
odróżni się od swego poprzednika przez 
wyższą miarę sprawiedliwości, zamiłowa­
nia pokoju, wszechstronnego interesu dla 
religijnego wychowania i braku uprze­
dzenia.

Należy tu przedewszystkiem zaznaczyć, 
że rozporządzenie Zedlitzowskie nie tylko 
dotyczy prywatnój nauki czytania i pisa­
nia polskiego, lecz w drugiój swój części 
nakazuje „ponowne zbadanie“ w tym kie­
runku, „czy polskie odnośnie obydwoma ję­
zykami mówiące dzieci mogą z zupelnem 
zrozumieniem postępować za wykładem 
nauki religii“ (udzielanśj w niemieckim

• ■ Gdzie PrzyPuszczać można, iż 
tak nie jest, tam ma być „wedle położe­
nia każdego poszczególnego przypadku 
zaprowadzoną polska nauka religii w miej­
sce nauki udzielanój w języku niemieckim.“ 
f tego rozporządzenia pokazuje się zasa­
da nowego ministra, że wychowanie re­
ligijne ma stać przed wszystkiem innem 
a nie, jak się dotąd działo w wielu ra­
zach podlegać, „polityce germanizacyjnej.“ 

Przyzwalając na udzielanie nauki pol­
skiego języka w lokalach szkólnych, kie 
iował się także minister przedewszystkiem 
troską o dobrą naukę religii; rozporzą­
dzenie bowiem zaczyna się od zażaleń 
pochodzących ze „sfer polskiego ducho­
wieństwa, wedle których rezultaty nauki 
religii udzielanój w polskim języku w szko- 
le krQPuje zniesienie nauki polskiego ję­
ci-’ Nowy minister oświaty jednakże 
idzie o krok dalój, stawiając ogólną zasadę, 
że „usunięcie nauki polskiego języka z pla­
nu nauk w szkole ludowój ma na celu tylko 
to, aby zyskać więcej czasu na uprawianie 
niemieckiój nauki,“ że atoli nie zamierzano 
w ogóle rozprzestrzeniać rozporządzeńmają- 
cych na celu przeszkodzenie udzielania 

’ polskiego czytania i pisania. Hra­
bia Zedlitz jest tak uprzejmy, że zasadę 
tę przypisuje swemu poprzednikowi, tak 
samo przypisuje mu tę zasługę, że wyklu­
czył przejście od polskiej nauki religii do 
niemieckiój. Ta . dążność do utrzymania 
„ciągłości“ w ministerstwie wyznań jest 
łatwą do wytłomaczenia. Ze słów po­
przednika będzie też niezawodnie można 
usprawiedliwić to, co powiada tutaj hr. 
Zedlitz. Faktycznie atoli zmierzała Bis- 
markowsko-Gosslerowska polityka szkolna 
w odnośnych dzielnicach kraju do tego, 
aby polskim dzieciom, o ile tylko można, 
odebrać możność nauczenia się czytania i 
pisania w ojczystym języku i kazać im 
się uczyć czytać i pisać tylko po niemie-

czy by to szło dobrze, czy też źie. 
Hr. Zedlitz obstaje przy żądaniu, aby

wewnętrznój polityki, czy w kombinacyach 
a dziedziny polityki zewnętrznój, trudno 
to dotychczas rozpoznać. Można się je­
dnakże . obawiać, że tak w jednym, jak 
w drugim przypadku znajduje się na dnie 
r/akas pomyłka obrachunkowa a tę obawę 
dzielą także i te pisma berlińskie, które 

spra- w innych kwestyach wewnętrznych wystę­
pują gorąco w obronie rządu. Przy zatar­
gach z Rosyą staną Polacy w każdym 
razie (to jest czy im się uczyni ustępstwa 
lub nie) po stronie przeciwnika Rosyi, 
ale ze stanowiska do ut des (zamiany) 
nie możnaby dokonywanego osłabienia 
niemczyzny w dzielnicach nadgranicznych 
zaliczyć do rezultatów, z których mogą 
być dumni następcy ks. Bismarcka w 
urzędzie, nawet wtenczas, gdyby się z tem 
łączyo miały przemijające rezultaty po­
zorne. “

Berlińska „Volksztg“ zauważa w obec 
tego: „W ostatnich zdaniach zaznaczono 
zatóm, że rząd przez swoje rozporządzenie 
zamierza usposobić Polaków przychylnie 
ze względu na możliwe zawikłania z Ro- 
syą.. Nie zdaje nam się, aby rozporzą­
dzenie to przypisywać należało takim 
przyczynom. Z jednój strony miał hrabia

chowanie się naszego kraju; bez względu, że 
ludność jego trzyma się zdała od wszelkich 
politycznych agitacyi, wyłącznie na drodze ja 
wnych a legalnych usiłowań polepszenia wa 
runków swego bytn i rozwoju szukając, kore­
spondenci owi, ukryci pod psendonymami lnb 
kryptonymami, na podstawie opacznie obja­
śnianych a nawet zgoła zmyślonych faktów 
usiłują przedstawić społeczeństwo nasze, mia 
nowicie. zaś inteligencyę jego, jako gromadę 
agitatorów i burzycieli porządku. Czy na 
dnie tych obwinień leży nieznajomość rzeczy­
wistych stosunków, czy pobudki osobistego 
interesu —- nie wiadomo; dość, że obwinienia 
owe drażnią społeczeństwo ruskie, a na nasze 
nie jedno złe ściągnąć mogą.

W obecnój chwili spotykamy się z nowemi 
tego, rodzaju napaściami i insynuacyami. Wy 
stąpili z niemi korespondenci dzienników 
„Moskowskija Wiedoraost“ i „Nowoje Wre-
mia." Za pnnkt wyjścia posłużyły im fakty.
które, według najgłębszego przeświadczenia 
naszego, z istotną myślą i wolą społeczeń­
stwa w żadnym nie pozostają związku.

Jeżeli rzeczywiście, jak krążą powtórzone 
przez korespondentów pogłoski, nie wiadomo 
jakie cele osiągnąć zamierzająca ręka dopu

surowość, jaką zawierały w sobie ustawy 
antypolskie, — z drugiój zaś strony za

nia kilku, czy kilkunastu osób, to — cóż 
z tern może mieć wspólnego ogół polskiego

,Z ?• Kościelskim na | społeczeństwa ? Tego rodzaju wybryki, któ-
czeie, tak dzielnie, że jest wszelki powód, rych poskromienie 
aby się z mmi obchodzić przychylnie“. ........ me przekracza zakresu

zwykłej kompetencyi policyi miejscowój, zda­
rzają się wszędzie; zdarzały się i u nas 
przed kilku laty : pisano o nich podówczas w 
dziennikach, a śledztwo, przez władze roz­
winięte, stwierdziło, że były to objawy zwy­
kłego bezmyślnego ulicznikowstwa. O czem 
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wszelako wiemy, że społeczeństwo nasze jes 
zbyt dojrzałem i doświadczone®, aby sobie 
takich przedstawicieli narzucić pozwoliło.

Ża znowu pewna .ilość spokojnych i pracą

wiada on, należy uznać, że wzmiaukowa-
ne rozporządzenie jest przede wszy stkióm 
aktem dobrze zrozumianego interesu. W 
chwili, kiedy Rosya podwaja obostrzenia 
irzeciwko językowi i narodowości poi- 
skiój, wydawało się pożądanóm pokazać 
Polakom, w Prusach, że lepiój są uposa 
żeni, aniżeli ich bracia z drugiój strony 
granicy. Jest to bez wątpienia współza­
wodnictwem, lecz dobrem w każdym ra­

aby naród, który do niedawna był samodziel­
nym, aby ludzie, których ojcowie, a zwłaszeza 
dziadowie byli samoistnymi politykami,. bez 
oporu poddali się cudzéj władzy ? Nie po­
chwalam żadnćj rewolueyi, ale przecież zdaje 
mi się, że Rosyanie nawet nie powinni pra 
gnąć tego, aby Polacy zupełnie zdali się na 
ich łaskę. Jakiżby to był zysk dla Rosyi, 
panować nad taką bezduszną maszą ludzi, po' 
zbawionych świadomości swego osobistego ho­
noru i godności ? Wypowiedziałem to zdanie 
Rosyanom, wielu uśmiechało się, a jednak je 
stem przekonany, że w tćj uwadze tkwi wię­
cej realizmu politycznego, niż w ich uśmie­
chu. W tćj kwestyi Rosyanie — mam na 
myśli urzędowe koła, nie licząc się z ludźmi, 
lecz z szematami, konstruowanemi wedle cia­
snych widoków samodzierczych, nie postępują 
sobie realistycznie.

„Żywiący się samemi abstrakeyami 
panslawizm, — pisze dalój autor — 
nie umie i nie chce zrozumieć za 
sadniczych względów, które nas wię- 
cój różnią od Rosyanj, niż od innych 
narodów pochodzenia nie słowiańskiego, 
ale zbliżonych do nas dziejami, oświatą, 
społeczn.emi instytucyami. Mnie n. p. było 
nierównie łatwiój rozmówić się w Madry­
cie z p. Oastelarem, aniżeli w Białogro- 
dz;e z Serben, nie zachodziła wprawdzie 
żadna trudność pod względem lingwisty­
cznym, ho w jednym, jak w drugim ra­
zie mówijo się po francuzku, ale z Hi- 
szpańczykiem, wychowanym w pojęciach 
zashodniój cywilizacyi, pomimo różnie po­
litycznych, łatwo było porozumieć się, 
gdy w rozmowie z Serbem całkióm nie 
dostawało, tój wiekowój podstawy wspól­
nych pojęć religijnych, filozoficznych i po­
litycznych.“

Każdy z nas, co przebiegi trochę 
świata, zapewne zrobił to samo spostrze­
żenie. Prof. Masarykowi narzuciło się 
ono poniekąd w Warszawie.

Nieprzyjaźni Rosyan i Polaków — po­
wiada Czechom — nie można mierzyć na­
szym stósunkiem do Niemców. — My z Niem­
cami pod względem oświaty jesteśmy więcej 
zbliżeni, niż „Rusowie“ a Polacy, posiadamy 
równe wyznanie, a przedewszystkiem od wie­
ków. żyjemy pomiędzy sobą. Natomiast „Ru­
sowie“ a Polacy są od siebie rozdzieleni zu­
pełnie, jak woda i olej. To nie zasadza się 
jedynie na różnicy oświaty i religii, lecz głó­
wnie (?) na fakcie, że w Polsce niema osia­
dłych Rosyan. Jest wprawdzie w Pelsce 1/2 
miliona „Rusów“, ale to są na wschodniem 
pograniczu Białorusini i Małorusini, którzy na 
Polaków nie wywierali żadnego wpływu, ani 
w zakresie politycznym, ani na polu oświaty. 
Wielkorosyjskich zaś kolonistów w Polsce 
niema, tylko wojsko, urzędnicy i nauczy­
ciele reprezentują żywioł rosyjski w Polsce.

Profesor Masaryk skonstatował chłód, 
panujący pomiędzy nami a Rosyanami, 
w tem jednak myli się, gdy sądzi, że ten 
chłód opiera się głównie na fakcie, że 
Polacy nie mają sposobności poznać bli- 
żój Rosyan. Owszem, im więcej do tego 
lyłoby sposobności, tem dobitniój zazna­
czy się esencyonalna różnioa pojęć i wy­
obrażeń — logiczny wyrób tysiącletniego, 
odmiennego rozwoju narodowego.

Trafnie prof. Masaryk zauważa, że 
Rosyanie w Polsce posługują się głównie 
siłą.. Twierdząc jednak, że czynią to 
„naiwnie, otwarcie, tez fałszu“, szanowny 
irofesor myli się, podstępu tam wcale nie 
brak, tylko, że gwałt jest tak bardzo 
oczywisty, n. p. w wydziedziczaniu Pola- iów z własności ziemskiój w zabranych 
irowi.ncyach, w zakazie używania języka 
jolskiego i t. d., że podstęp schodzi na 
drugi plan. Dokładnie profesor czeski 
przypatrzył się wszechnicy warszawskiej, 
i podniósł logiczne następstwo, oczywiście 
na wskroś ujemne rusyfikacji.

Wogóle fatalne skutki rządów rosyj­
skich w Polsce bardzo wyraźnie narzucały 
się turyście czeskiemu.

System teraźniejszy — powiada — de­
moralizuje Polaków i samych Rosyan. Za­
uważyłem w Polsce, co zauważyć można u 
nas i u każdego uciskanego narodu: szerzy 
się nieszczerość, skrytość i polityczna drobno- 
stkowość, psuje się charakter; uciskany działa 
pokryjomn, ciemiężyciel podejrzywa, nie ma 
wzajemnego zaufania, gdzie zaś tego nie do- 
staje, nie mogą się wyrobić zdrowe polityczne 

społeczne stosunki. Prawo omija się, de- 
nuncyatorstwn powodzi się. To widać w wiel­
kich, jak w małych rzeczach. — Gdy wstą­
pisz w Warszawie do składu, gdzie cię nie 
znają, właściciel nie pozdrowi cię, ) ponieważ 
nie wie, czyliby cię polskiera przywitaniem 
nie obraził. (?) Jak u nas, słyszysz, że ten 
lnb ów właściwie z pochodzenia 'jest Pola­
kiem, on ci jednak dowodzi, że jest pochodze­
nia czysto rosyjskiego, choć nazwisko polskie, 
ojciec był księdzem Unitą — jakże rozstrzy­
gnąć kwestyę? Państwo, zwłaszcza wygła­
szające o sobie, że jest założone na podstawie 
chrześciańskićj, powinno dążyć do celów mo­
ralnych i to drogami moralnemi. Tego także 
po Rosyi żądać musimy.

W Czechach bardzo często słyszymy 
zdanie, że Rosya uwłaszczeniem włościan 
pozyskała ich sobie zupełnie. Prof. Ma­
saryk nie podziela tego zdania.

Błędem byłoby przypuszczać, że uciska­
jąc polską szlachtę, Rosya zapewniła sobie 
sympatyę ludu wiejskiego. Prawda, władza 
dla ludu polskiego uczyniła bardzo wiele (?)

szlachta podupada — jakoż 3/¿ jój własno­
ści ziemskiej jest obciążonych hipotecznie. 
Czyż jednak polski lud, gdy nabędzie oświaty, 
odwróci się od inteligencyi, której podstawę 
tworzy szlachta? Czyż lud polski materyal- 
nemi korzyściami da się pozbawić swój naro­
dowości ?

Na każdym kroku prof. Masar) kowi

narzucało się „porównanie stosunków, 
Kongresówce z czeskiemi.“ Oczy^jJ 82 
poseł młodoezeski co do stosunków e, w 
skich jest pessymistą. Naprawdę bowk 
nie można z niemi wcale porównać w 
żenią Kongresówki. Gdybyśmy w 5! 
lestwie otrzymali te prawa, których 
wają Czesi w Austryi, byłaby to zmia: 
stanowcza i tak pomyślna, że na te,' 
w Warszawie ani o tem marzyć { 
można.

ni

Bądź jak bądź przyznać musimy, < 
prof. Masaryk bardzo dokładny nakw 
obraz stosunków w Królestwie Polski^ 1° 
obraz wielce odmienny od fantastyczny dk 
twierdzeń „Narodnich Listów.“ 
kwintesencją swych spostrzeżeń* uwa 
konieczniśó „przyznania Polakom sap 
rządu bez rusyfikacyi. Językowi polski bei 
mu powinna Rosya przyznać wolne 
wanie w urzędach i szkole. Jakosi 
Rosyanie powinni zwolnić ucisk.“

Oprawy sejmewe,

da
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Zroaprawparlarnentuniemiecki^ wie
Herliii, 25 kwietnia, WSi 

(108 posiedzenie.)
Początek o godz. 1 minut 17.
Przy stole Rady związkowćj: ; 

Bótticher, bar. Maltzahn, Bossę, Li 
mann i inni. Na miejscu feldrn. Mokki 
go leży wieniec z wawrzynu otocz® 
krepą.

Marszalek Levetzow zabiera głos 
mówi do Izby, którój członkowie powsii TJ 
j l z miejsc, co następuje:

„M. P.! Zupełnie niespodzianie i i 
nas, jak i dla ojczyzny głęboko dotkliwi wj( 
położył Bóg kres życiu tak peineu ¿ni 
chwały, zaszczytów i powodzeń, jako«st01 
miłości czci i zaufania, jak rzadko diD0}, 
nem było śmiertelnikowi doprowadzić i 
najpóźniejszój zgrzybiałości. Nasz s(nje 
dziwy członek, feldmarszałek hr. Moltkijjt 
zgasł wczoraj wieczorem o godz. 93/4 
poprzedniej słabości na paraliż sera^ 
uczestniezywszy dwa dni przedtem ite„( 
naszóm posiedzeniu i wczoraj do pop(SZc., 
łudnia, nie wiele godzin przed śmierciifow

się
we
roz
ma,
poc
żąć
pai
wci

niuje Korespondent „Mosk. Wied.“, z pod 
pseudo-patryotycznej powłoki wyziera niegodna 
chęć jątrzenia jednych warstw ludności prze­
ciw drugim — to rzucać z tego powodu 
gromy na społeczeństwo całe i nawoływać 
do represyi przeciw niemu — może zła 
wola tylko.

Powiemy więećj: gdyby nawet 
garstka ©bałamuconych nie wiadomo zkąd 
idącemi podmuchami jednostek, o gorącej krwi, 
a słabych głowach, popchnąć się dała nie 

w, byłby to 
wypadek nader smutny, ale znowu od istotnój 
woli i myśli społeczeństwa niezależny. Spo­
łeczeństwo nasze pragnie przedewszystkiem 
żyć i w spokoju nad swym rozwojem praco­
wać,. a tych, którzyby ten spokój i tę pracę 
zakłócić usiłowali, potępiłoby z pewnością, 
jak dziś już potępia fakty, z których broń 
przeciwko niemu pragną ukuć nieprzyjaciele.

Redakcya.

zie, a ci, którzy z niego skorzystała nie T- • f S1« dała ib,a, się skarżyli to *S2f j“« I d? J>k»’y« eksc«6w, kylby
ono z pewnością, aniżeli współzawodni­
ctwo, jakie objawiono przed dziesięcin 
aty: był to czas, kiedy Rosyanie i Niem­

cy przerzucali sobie jak piłkę nieszczę­
śliwych Polaków, doprowadzając ich do
smutnego położenia, iż byli bez ojczyzny, 
)ez ogniska i dachu. Ciekawa rzecz: 
jest to prawie, pierwszy raz, że się prze­
konano, iż lepiój pozyskać sympatyą tych 
fiedaków, aniżeli ich podniecać przeciw 
sobie przez złe traktowanie.“

Ależ o to właśnie chodzi, woła „Mo 
niteur de Romę.“ Jeżeli Prusy zwracają 
się ku inaej polityce, to właśnie dla te­
go, że przekonały się o tóm, iż tego wy­
maga ich „interes dobrze zrozumiany.“ 
W tóm leży cała doniosłość owego prądu 
i oryentacyi. Gdyby mężowie stanu czy­
nili to z pozoru sympatyi a nie racji pó- 
itycznój i potrzeby, bylibyśmy mniój spo 
kojni.

Rozporządzenia te przyjmują niechę-

Prof. Masaryï o Kwestyi polsłiij.
W numerach 14 i 10 praskiego tygo­

dnika „Czas“ pojawiła się zapowiedziana 
rozprawa posła profesora T. G. Masaryka 
o „sporze rosyjsko-polskim,“ a właściwie 
o ucisku Polaków pod panowaniem Rosyi. 
Prof. Masaryk przed kilku laty zwiedził 
Polskę i Rosyę —• i jako poważny mąż 
nauki, spoglądając z pewnym realizmem

dzieci uczyły się jak najwięcej po niemie-I tnie pisma niemieckie w dzie nica^h poi- nLb~fSUnki’ (^strzegł dnżo niestety, aż 
cku, lecz me chce ich pozbawiać wykształ- skich i żądają, aby je zniesiono iak nai- wu * ZDanych ,naii] ?'zeczy, których me 

“ *.................................. prędzój z obawy,! iżby postępy germani- 1 W,<h* WSZT8CT tn™
zacyi nie doznały wskutek tego prze

cenią w języku ojczystym i nie uważa 
nauki polskiego czytania i pisania za złe 
niebezpieczne dla państwa.

Do takiego ograniczenia antypol8kiój 
walki kalturnój w szkole potrzeba w obee 
namiętności i wielkiego wpływu „narodo­
wych fanatyków wielkiój ilości odwagi 
i przekonania o pewriem stanowisku. Hr. 
Zedlitz, jako naczelny prezes W. Ks. Po­
znańskiego, musiał wykonywać rozporzą­
dzenia „dawnój ery.“ Ale w korzystnem 
przeciwieństwie do niektórych innych 
urzędniuów zachował on sąd objektywny 
1 samodzielny i zaraz po wstąpieniu do 
urzędu wyższego objawia on energią, po­
zwalającą mu pomimo wszelkich niebez­
pieczeństw i trudności przeprowadzić to, 
co uważa za słuszne. W kilku ostro­
żnych zastrzeżeniach, które polskim za­
paleńcom utrudniają zaczepkę, okazuje5się 
zarazem zręczność nowego ministra jako 
męża stanu.

Wedle dotychczasowych danych można 
się spodziewać, że hr. Zedlitz także w 
kościelno-politycznych i ogólnych sprawach 
szkólnych postępować będzie własną drogą 
w myśl sprawiedliwości i pokoju. Odno­
śnie do przyszłój ustawy szkólnój zapi­
sujemy z szezególnóm zadowoleniem to, 
że hr. Zedlitz uznaje wartość religijnego 
wychowania nie tylko w słowach, ale i 
w czynie.“

Monachijska „Allg. Ztg“ — natchnio­
na, jak się zdaje, z Friedrichsruh — za­
czepia gwałtownie rząd z powodu ustęp­
stwa, uczynionego Polakom. Uważa ona, 
ze teraźniejszy rząd przez to porzucił 
stanowisko, jakie poprzednik jego w osta­
tnich latach z taką zajmował stanowczo­
ścią i z którego tóż uzasadniał w sejmie 
swoje projekta do ustaw. Monachijski 
organ tak pisze dalej:

„Czy przyczyny do zmiany tego po­
stępowania należy szukać w konstelaeyach

widzą wszyscy, turyści czescy, a których 
nie chcąc widzieć., niektórzy nasi Młodo-

szkody na długie lita. Ali- rt-kryiui- I SVtwo’taS R°Sji' Jat“żwP™- 
naeve dowodzą tvîkn îorfnàî a^ u'" * aos"rzeuz,nacye dowodzą tylko iednói rzeczy-'Te I u‘ï U0™.QZ’ ,że największym za- 
żvwinł antvnnk.írí ntn I PałeDfl dia Rosyi odznaczają się tacy,“‘-"“W «tracić swéj | hôrzy JwS nie znaj,, gdy „a odwrót

Odpowiedź prasie rosyjskiej.
Z korespondencyi i wiadomości z War­

szawy wiedzą Czytelnicy nasi, że tamże 
po jednem z przedstawień trupy rosyjskiój 
Korsza, (która zresztą obecnie występy 
swe zakończyła) złośliwa jakaś ręka oblała 
kwasem

tacy Czesi, którzy przebywali dłuższy 
czas w Rosyi, często wracają wyleczeni 
z rusofilizmu.

Co do prof. Masaryka, poznał on na 
swój wycieczce do Warszawy i Peters­
burga, że „Rosyanin w Polsce zachowuje 
się nie jako brat, lecz jako zwycięzca 
obcy, całkiem obcy, co cechuje stosunek 
między Polakami a Rosyanami.“ Nastę-

siarczanem ubranie kilku czy I pnie profesor Masaryk konstatuje, "że ję
ta te?«)-

jącej się setnej rocznicy Konstytucji 3 
maja porozrzucano tam rozmaite podbu­
rzające odezwy.

Pomijamy obecnie kwestyą, kto jest 
sprawcą owego wybryku z kwasem siar­
czanem, kto jest autorem owych odezw — 
pisaliśmy już, że prawdopodobnie Spraw­
cami .........................

z urzę-
dów i szkół.

Rosyjska myśl państwowa i rosyjski język 
państwowy — to hasło, według którego po­
stępują urzędy carskie w Polsce. Z przy­
kładną naiwnością niejeden jeneraf-wykazywał 
mi, że Polakom nie dzieje się żadna krzywda, 
gdy im się daje sposobność nauczenia się. ję-

no p^®ara' M0Skai’-aby31^szyccisk zyka rosyjskiego; przeciwnie, za to powinni 
da . Musimy atoli być wdzięczni Rosjanom. Słyszałem i takie

P.?prS!8dnieh .wiadiom?śei dodać, że w te argnmenta: czyż to państwo nie utrzvmnie
tropy za owemi wybrykami posypały się I

wS’°ndwX-do?'ïk- i » »w rem. , w których korespondenci wv- iwnie wvratai mi kwMa __
stąpili z nowemi

.tórych korespondenci wy- I iwnie wyrażał mi swoje słowiańskie sympatye 
mi napaściami i msynuacya- i cieszył się, że Czesi i Słowianie w Wę-Wę-ÏÏiôvi P0UkÓW’ donaa?a^c s’i repre- | grzech' nie poddawają się Niemcom i Madzia­

romT ał« ł i • i . , , , I s P«»cież Niemcy i Madziarzy także
Przed kllku laty, I tyłko pracują na korzyść tych zaślepionych

wystąpiła solidarnie prasa polska w Kró 
lestwie przeciwko tym oszczerstwom i na- 
paśeiom i odpowiedziała pismom rosyjskim 
i ich redakcjom z wielką powagą i ta- 
Krem.

Oto jój odpowiedź:
Niejednokrotnie już społeczeństwo nasze

narodów, niepojmujących szczęścia języka pań­
stwowego.“

Dodajmy, że ani Niemcy, ani Madzia­
rzy nie narzucają Słowianom języka pań­
stwowego z taką brutalną energią, jak to 
czyni Rosya w Polsce.

Trafnie prof. Masaryk podnosi da-
bywało przedmiotem oszczerstw i insynuacyi remnośó rusyfikacjinyeh zapędów 
ze strony korespondentów z kraju tutejszego I wio „td:. ,A?Ui..U_Za?ęa0W-
do niektói-vpłi „i™ t, , ° J“«- mogą OCZ6K1-spokoincJ w ciauu . ?ez.wz?1«du na wać- a?y .Polacy pełnie się wyrzekli swych
P J U p zeszło cwierci wieku za- ł poglądów i ideałów. Jest to rzecz możliwa,

w posiedzeniu Izby Panów. Jako czfc z u
nek parlamentu od samego początk^yj 
zawsze w pierwszym okręgu wyborczj^ 
rejencyi króiewieckiéj, prezydował on 
1881 r. jako starszy w Izbie. Wiecii|roc 
Panowie, z jaką sumiennością brał udziipro, 
w obradach i nie wiem, czy kiedy wpro 
działem w Izbie taką uwagę, jak wteitain 
czas, kiedy feldmarszałek głos zabiers'rzec 
Ostatnia jego mowa, tchnąca młodziej 
czą świeżością, którą tu wygłosił lijncu 
marca, ta mowa 90-letniego starca, 
zostanie nam zawsze w pamięci. zaw 

M. P. Nie mogę się podjąć tego, hgtko 
z tego tu miejsca sławić to, co zmarły 
uczynił dla cesarza i państwa. N¡dy: 
mówił on nigdy o tóm i pewnie nigifac'h 
nie łączyło się tyle skromności z tal 1 
podziwienia godnóm powodzeniem. Dziejróla; 
naszego kraju i historya świata zapisirólni 
to złotemi głoskami a nasi potomkołlmińs 
będą dumnymi z tego ziomka, tak jil 
my jesteśmy dumni z tego, że go znaliśm: 
osobiście, że go mieliśmy wśród nas jai 
członka! M. P.! opuścił nas mąż, h 
hater, uczony myśliciel a zarazem wzi 5 
udzkich i obywatelskich cnót. Dzietszan 

jego postępują za nim. Niechaj jego 
mięć, na którój cześć ¡powstaliście 
nowie, będzie błogosławioną i żjjaroc: 
wiecznie! uczci

M. P.! Z wielu stron wyrażono i!aadz 
czenie, abyśmy pod wrażeniem żałotjMó 
, aka nawiedziła nie tylko Izbę, lecz cabezo 
traj niemiecki, nie przystępowali dzísí(eszc: 
do porządku obrad. Rozumiem i dzit^pos 
to życzenie i dlav tego proponuję, abyé»’*Véj 
irzyszłe posiedzenie odbyli w poniedzi^ią 
ek o godz. 12 i na porządku obrad P^an< 

stawili ustawę o podatku od cukru. !“aJ'ą 
Koniec o godz. 1 min. 22.

;___________tni.
w \ ieob
Z rozpraw sejmu pruskiego. 

Izba deputowanych. anaj
Berlin, 25 kwietnia-

(75 posiedzenie). !Z ni
Początek o godz. 11 min. 20. ®zy 
Przy stole ministeryalnym : p. Heydy 

i komisarze. aao
Marszałek Kóller„M. P.! Wczorr, . 

wieczorem zgasł wskutek paraliżu sej1^ 
cowego feldmarszałek Moltke. (Izba 
wstaje z miejsc). W obec wysokie^1 
znaczenia, jakie miał ten mąż dla ojczr 5 
zny, w obec ogólnój żałoby, jaka zaPa
naje w Niemczech, myślę, że Izba í¡tazprzystąpiłaby chętnie do porządku ebrafg . 
proponuję, abyśmy zaniechali dzisiejszj|7.1 
rozpraw i odbyli następne posiedzenie 1 
Doniedziałek z t,vm samvm iini-roHlzieiz Iponiedziałek z tym samym porządki^' 
obrad“. d

Koniec o godz. Hm. 22. ZIn
«•za

Izba Panów.
Berlin, 25 kwietnia- 

(14 posiedzenie.) , d°
Początek o godz. 12 min. 20. ,’Zabcl 
Na miejscu Moltkego spoczywa 

nieć laurowy z białą i czarną wstążką- 
Marszałek Książę Raciborski odczyK 

je następujące pismo: „Waszój Książę™- 2

icegi

Mości mam zaszczyt donieść, ż”e feldm»Cu.c 
szałek hr. Moltke zakończył życie 
raj wieczorem o godz. 9 minut 45 2i

} sa® 
a 

teisi

bez poprzedniąparaliż serca cicho 
słabości“.

Po odczytaniu powyższego pisma rf



szafek poświęca kilka serdecznych słów 
wspomnieniu zmarłemu, który przeszło 

J> lat 20 był członkiem Izby Panów i sol- 
wuje posiedzenie, naznaczając następujące 

, na poniedziałek na godz. 11.
, Koniec o godz. 12 min. 25 
n Bit
zmia;
1 teti 

t

b1,1

grzeb odbędzie się we wtorek o godzi­
nie 11-téj.

cznj(

KORBSPONDENOYK

ZIEMIE POLSKIE.
* „Praw. Wiest.“ zamieszcza rozpo­

rządzenie. o asygnowaniu 1400 rs. na 
utrzymanie parafii prawosławnej w Sosno - 
wicach. W tym samym numerze znajdu­
jemy tekst rozporządzenia o uwolnieniu 
ludności Królestwa Polskiego od opłaty

niebawem rozpocząć można, dałoby się 
pod względem zadośćuczynienia żądaniom 
Serbii, stanąć na stanowisku wzajemnych 
z jej strony koneesyi.“

w ł o e es y.
* (Jeszcze o katastrofie). „Osserva- 

tore.Romano“ zapewnia, że mimo wzru­
szenia, wywołanego straszną katastrofą 
w. prochowni za Porta Portese, stan zdro­
wia. Ojca św. jest bardzo pomyślnym. 
Ojciec św. jest zmartwionym, iż nie może 
ofiarom katastrofy dopomódz tak, jakby 
tego pragnął. — Ofiary te otatza szczere 

„Armee-1 współczucie całój publiczności. Wczoraj

„„ « i °a ä i » * «

dla poratowania zdrowia. Pomimo nie- I R ü E © Y

artystki, albowiem od dawna już nie mieliśmy 
sposobności podziwiać tak arcyumiejętnego śpiewu.

* Szereg uroczystości, jakiemi towarzy 
stwa nasze zamierzają uczcić setną rocznicę 
konstytucyi 3 go maja, rozpoczęła w sobotę 
„Stella“. Jak wszystkie obchody urządzone 
przez to najruchliwsze a wielce zasłużone To­
warzystwo, tak i uroczystość sobotnia spra. 
wiła bardzo podniosłe wrażenie. W pięknie 
udekorowanej salce pana Miskiewicza zebrał 
się znaczny zastęp gości i członków. Po za­
gaj-niu zebrania przez prezesa, p. Andrusze- 
wskiego, wygłosił p. M. odczyt o powstaniu i 
znaczenia wiekopomnćj konstytucyi, pcczem 
nastąpiły deklamacye, śpiewy solowe, panów 
T. i K. i chórowe, wykonane znakomicie. Na 
niemniejsze uznanie zasłngnje deklamacya pana

jJ Sn Ö2- ci^i6J choroby, ks. I * Berlin, 26 kwietnia. „am.ee-, n^uew puunczuw. nczora 
1 SnwiLvtw , & ? d^'ga -CS I Clężar Verordnungs-Blatt“ ogłasza gabinetowy zwiedzała szpitale królowa. Król odwie

hpz nnmnw dyecezyą I rozkaz cesarski, nakazujący oficerom ża- dza rannych codziennie. Minister wojny „ __ ____B_J________ w_ r__
łobę po śmierci feldmarszałka Moltkego zarządził ścisłą rewizyą wszystkich maga- Sz., który wygłosił dwa piękne ustępy z .Pana
ti’V'ZiirZ f X71", i r» n nß/innnv« 1 x z I nTTiiAm ~ > - ł 1--_!_____ 1-J.e___ ... . I m 1_ u. »i-r v . . .

olski bez poæocy sufragana, którego brak do'
11 VTT-I L . • 1 • — -tkliwie uczuwaó się dąje. Zdrowie ks. 

Biskupa o tyle już się polepszyło, że do­
stojny pasterz codziennie prawie używa 
spaceru. Oglądamy go często, jadącego 
czwórką w lejc zaprzężonych rączych 
koni na Antokol. W niedziele i w dzień 
Zwiastowania N- P. ks. Biskup odpra­
wiał w katedrze msze poranne, a w ciągu 

%iej wielkiego tygodnia celebrować będzie na 
Btni« wszystkich uroczystościach,

e.

przez tydzień, oficerom zaś pułku 9, któ­
rego szefem był zmarły przez 25 łat, przez 
12 dni, a oficerom sztabu jeneralnego 
przez 2 tygodnie.

— Zarząd związku dla interesów gór­
niczych w obwodzie dortmundzkim wydał 
okólnik, który brzmi jak następuje: „Ze 
względu na strejk rozpoczęty zerwaniem 
kontraktu w wielu kopalniach związko­
wych, postanowił wasz zarząd zalecić ko-

« aSw?eZnVnłeiOla JaŁ-óbf krz^.a Palfl.ioD? związkowym aby nazwiska tych
się goniwie około restauracyi świątyni 
według zatwierdzonego planu. Roboty 

• l rozpoczną się wkrótce, a prowadzone być 
mają kosztem funduszów kościelnych. Na 

" początek asygnowano rubli 12,000. Po 
żądanemby. było, ażeby nad odnowieniem 
pamiątek i obrazów czuwało oko zna

toin'
3CZ«

strejkujących robotników, którzy należą 
do 3 klasy knapszaftowej i nie podjęli 
pracy w czasie oznaczonym przez admi­
nistracją kopalni, przesłano zaraz po

zynów prochu i zwołał komisyą, która ma 
obmyślić sposób, w jakiby podobnym ka­
tastrofom zapobiedz można. Minister 
spraw wewnętrznych odpowiedział w so­
botę na interpelacją Agniniego, że śledz­
two dotychczasowe nie wykryło nie ta­
kiego, coby uprawniało do posądzenia, iż 
to anarchiści proch ów zapalili. Mimo 
to wytoczono obok administracyjnego i 
technicznego śledztwa, także śledztwo 
sądowe. Szkody, wyrządzone przez eks­
plozją, są bardzo znaczne; w przybliżeniu 
obliczają je na 4 miliony fr. Naprawa 
zdemolowanych budynków rzezalni miej- 
skiój pochłonie conajmnićj 350,000 fr.

głos

upływie tego terminu zarządowi ogólnego Szkody, wyrządzone w bazylice św. Pio- 
a związku knapszaftowego z prośbą, aby tra, obliczają na 200,000 fr., w kościele
- I tfinŻA nrtnnwipdnin rln oj i n- I ów i ™ ---- _________ u „ tttt .wców ażebv rzeczw mii,™ ». 7”— 1 tenż® odpowiednio do §§ 24 i 25 posta- św. Pawła i w innych gmachach Waty-

ŁwieznJ ™ La„rtT_T I Siu0X • J * H^/szystkiem k auu tua( 800-000 fiskus wojskowy
skreśli? strejkujących górników 3 klasy poniósł straty na milion fr., tyleż właści- 
z list knapszafcowych i przez to pozbawił ciels domów prywatnych. Winnice

' cheologiezną, nie zostały pod tym wzglę- 
. dem uszkodzone.

bili . Od pierwszych dni października pra­
lń»/ wie dotychczas Eiamy stałą zimę; parę I kowych.“ 
luffl dni teB3n jpsscse barometr wskazywał 10 
°J stopni mrozu. Wprawdzie, gdy słońce w .

zić ^iinuffigrZeje? ?kowro^kl śpiewają, zgromadziło 274 przedstawicieli 166 
nawet pliszka przyleciała. Niesie poda

ich korzyści dotychczasowych lat skład- Monteverde są zupełnie zniszczone. Na 
”~7ycb.“ posiedzenia rady miejskiej żalił się bur-

— Aa zebraniu delegatów górniczych, mistrz miasta, że nieszczęście to jest

Tadeusza“. W [uroczystym nastroją 
zabawili się zebrani do późniój nocy.

* Walne zebranie Bractwa strzeleckiego 
odbędzie się w poniedziałek dnia 4 maja po 
południu na Miasteczku. Według sprawozda 
nia zarządu liczy Bractwo to 226 członków; 
na zebraniu odbędzie się wybór rady honoro­
wej (12 członków). Dochody w tym roku 
wynosiły wraz z remanentem z roku zeszłego, 
wynoszącym 2154 m. 22 fen., ogółem 6861 
m. 36 fen. — wydatki zaś 4034 m. 7 fen., 
tak, że pozostaje w kasie 2827 m. 29 fen.

Kasa pogrzebowa miała dochodu ogółem 
6663 m. 95 fen. (remanentu było 5259 m. 
31 fen), rozchodu zaś tylko 865 m. 30 fen., 
pozostaje zatem 5708 m. 65 fen. W roku 
1890/91 zmarło tylko 5 panów braci. Etat 
na rok przyszły wynosi w rozchodzie i do­
chodzie 4500 marek, z czego przypada na 
premie 1828 m. 40 fen.

* Woda w Warcie opadła od wczoraj do 
dziś o 6 ctra. t. j. z 2 m. 54 ctm. do 
2 m. 48 ctm.

„ Ze Śremu telegrafuje radzca ziemiański,
ostatecznie wynikiem przewrotnój idei iż stan wody wynosił tam dziś 27 kwietnia 1 m.

ducha

Inie miejscowe, że pliszka przybywa na 
/‘“Litwę na ogonie bociana; ktoś widział i 
/4 “tego zwiastuna wiosny. Zeszłego lata 
serazbiory na słomę i siano były obfite, i dla 
iB1 'tego gospodarze brawowaii z jesieni i nie
W szczędzili karmu dla inwentarza; wysza- 

ierci!fowano ,jU£0 zapasóW) j ter&z njeje^sn
cz’z nas z utęsknieniem czeka wiosny, a 
Wydełko oszczędniej traktuje. O grosz

4*t«n/3 rt« Ai -I 4-Ż £ 2 i . 1 .^woiąż trudnićj i trudniej; jedno żyto ma woz/ b^ku węgli
^ieciitmfit TEę’ a b‘Łr<łz° mało. Mamy stalowych wyrobów po części zwolniły
udzii °C^ ł?cz™1®Dia d° zbycia, ale za pud swych robotników chwilowo.
I WDrnH^łia^in0- 5° 1°^ dostawy. —Strejk górników rozszerzył się na 
wtS nT n v J • Przech?dzA Y stan fa’ obwód Witten tak, że obecnie liczba 
; talny, a komunikacja jest najważniejszą strejkujących dochodzi do 15,000.

)ł®r*K6Czą w handlu. Rolnicy nasi rzucają

które się odbyło dzisiaj w Bochum i 
zgromadziło 274 przedstawicieli 166 szy­
bów, postanowiono nie powracać do 
pracy. Zebranie wybrało komisyą zło­
żoną z 21 członków, która ma układać,
się z zarządem związku górniczego w , . wzłasL« ______
sprawie zaprowadzenia 8 godzinnej pra- lisjwa, irownate i wara t I już wspomniana przez nas w ostatnim 
j wi.,c*uie z wjazdem i wyjazdem i w | ' _______ j rze nominaeya dotychczasowego taineco

sprawie podwyższenia zapłaty.
— „Koeln. Ztg.a otrzymuje wiadomość

z Duisburga, że tamtejsze większe war­
sztaty postanowiły zawiesie pracę z po

rządu, który Rzym chciał zamienić na 
fortecę,

Początek o godzinie 7. Szanowną Publiczność 
tak miasta jak i okolicy jak najuprzejmiej za­
prasza Zarząd.

Osobnych zaproszeń się nie wyseła.
* Grudziądz. Komitet liberałów niemiec­

kich w okręgu wyborczym Qrudziądz-8nsz wy­
dał odezwę popierającą kandydaturę młynarza 
Schnackenburga z młyna świeckiego na posła 
do sejmu pruskiego.

* Olsztyn. Tutejszy sędzia okręgowy pan 
Szostakowski mianowany został radzcą sądu 
okręgowego.

* Kalisz, 18 kwietnia. W dniu wczoraj, 
szym sąd okręgowy tutejszy sądził sprawę, 
która budziła żywe zainteresowanie w calem 
mieście. Na ławie oskarżonych zasiadł p. A., 
były sekretarz biura policmajstra miasta Ka­
lisza, oskarżony o sprzeniewierzenie w maju 
z. r. około rs. 900 i wyjazd za granicę. 
Oskarżony bronił się osobiście. Opowiada on, 
że otrzymawszy od policmajstra, tudzież z ka­
sy miejskiój pieniądze na wypłatę pensyi dla 
strażników i straży ogniowój, udał się do je- 
dnćj z restauracyi, i tam po wypiciu kilku 
kieliszków koniaku, wpadł na pomysł pojecha­
nia do Ostrowa, gdzie miały czekać jakieś 
damy. W Skalmierzycach A. spotkał się ze 
swoim znajomym K., z którym pił dalój. W 
Ostrowie dam owych nie zastał, wyjechał 
więc naprzeciw nich w kierunku Wrocławia, 
lecz w jaki sposób dojechał aż do tego mia­
sta, nie pamięta. We Wrocławiu dopiero wy­
trzeźwiał i spostrzegł, że zgubił pieniądze 
rządowe, które miał w osobnój kopercie w kie­
szeni bocznej. Wstydząc się swój lekkomyślności, 
postanowił nie wracać do Kalisza, sądząc, że 
policmajster, z którym miał prywatne rachunki, 
deficyt pokryje. Tak się tćż i stało. Kiedy 
jednak A. dowiedział się, że wytoczono mu 
proces karny, powrócił do Kalisza, aby udo­
wodnić swoją niewinność. Po wysłuchaniu tój 
obrony, sąd okręgowy uwolnił p. A. od odpo­
wiedzialności.

* Warszawa. Komitet budowy pomników 
dla ś. p. Alojzego Żółkowskiego i Jana Kró­
likowskiego przyjął w piątek na posiedzenia 
model pomnika Żółkowskiego dłnta p. Jana 
Wojdygi, a model pomnika Królikowskiego 
dłnta p. Stanisława Romana Lewandowskiego,
— W sobotę Izba sądowa rozpatrując podanie 
Aleksandra Bartenjewa, żądanie zbadania bie­
głych co do stann zdrowia podsądnego, po raz 
drngi odrzuciła.

* Telegram z Brazylii. Od ks. Zygmunta 
Chełmickiego i p. Mikołaja Glinki otrzymało 
„Słowo“ i „Kuryer Warszawski“ następujący 
telegram:

„Rio Janeiro 23 kwietnia. Dziś stanęliśmy 
szczęśliwie na ziemi brazylijskiej i po konie­
cznym parodniowym wypoczynku, którego uży­
jemy na zebranie koniecznych informacyj, wy- 
jedziemy dalój.“

* Ślub. W niedziele, dnia 19 b. m., w

90 ctm., (opadła o 8 ctm.).
Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd

celny, iż stan wody wynosił tam dzisiaj 1 m. 
65 ctm. (opadła o 12 ctm.).

* „Staatsanzeiger“ donosi, że nastąpiła 
nnme-

nominacya dotychczasowego tajnego radzcy 
rejencyjnego dr. Wittenburga w Poznaniu na 
przeciąg lat trzech na członka komisyi koloni- 
zacyjcój dla W. Ks. Poznańskiego i Prus Za­
chodnich i na przewodniczącego w tej komisyi 
z charakterem urzędowym prezesa i z nadaniem 
mu rangi radzców drugiśj klasy.

* Dziś rozpoczęła się tu nowa sesya są-
* Według gazet berlińskich wybór pana dów przysięgłych pod przewodnictwem dyre- 

Wittinga na pierwszego burmistrza miasta która sądu ziemiańskiego Weitzenmiillera. Dziś 
Poznania został podobno zatwierdzony... Nie | rozprawa przeciwko robotnikowi Edwardowi

Rauzowi z Chwalczyc o pogwałcenie (obrońca
* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w adwokat Uilmann), jutro stawać będzie kupiec 

poniedziałek 27 b. m. drngi występ gościnny Rafał Wreschner z Poznania o oszukańcze ban-

Possań, poniedziałek 27 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał eme­

rytowanym nauczycielom Sachsemu i Wairnan- 
nowi w Międzyrzeczu orła właścicieli król, ordern 
domowego Hohenzollernów.

Centralny zarząd katolickiego związ- damy się ani Kołomyi ani Londynowi.

, Męczarnię/ d[<ltra^ndzkleg° »chwalił rezolucyą, w kfcó- i a / o. m. urngi występ gościnny 1 natal wreschner z Poznania o oszukańcze ban- I * Ślub. W niedziele, dnia 19 b. m., w
zawalili serami i twnrop-iem^al« 1 féj oświadcza się przeciwko strejkowi i P- Heleny Rejewskiój. Śpiewać będzie z opery krnctwo (obrońca adwokat Fahle), pojutrze dnia kościele parafialnym w Sancygniowie (powiat

iM tko aby Przy Obradach nad re- Rossiniego „Cyrulik Sewilski“ aryą Una voce 29 kwietnia robotnik Emil Schröder z Ka- pińczowski)" poMogoshwiony^został zrfązek
matltofl r.ńŁPT • .ele ,cóz OM/nego, formą ustawy gormczój uwzględnił słuszne P»co fa, ostatni akt z opery Bellinie’go „Lu 1 - ------- - I v.......................................”-v- 0 ~ J

b,-aV , 0 soble. ra- żądania górników. Wreszcie wzywa za- patyczka“ i z opery Meyerbeera „Dinorah“
nkäf/pbnJv»! 1!a Iiauki’ brak pomocników rząd górników chrześeiańskich, aby przy- ---------- ' ’ "
muchowych. | stąpih do zwjągku ngzczęśó J! W , . I uu „kJŁOfitjBu rouze,- by
Iwrólni-— 4- TT-11® urzAdza się wystawa stawić czoło socyaluo-demokratycznym ży- 
mi«! i Za w, Wl.1.nie; Przyj®Q w niej udział wiolom w ruchu robotniczym,
WDicy guberni! wileńskiej, grodzieńskiej, 1 " ’ ■
ko»tamskiej i witebskiej.

ilién
jak Berlin, 26 kwietnia 1891. 

(Śmierć feldmarszałka Moitkiego), 
/ZLa»y^A0,n(>ś® 0 naSł6J śmieci fęldmar- 
216ki,t * ,MoItkeg° przyjęły Niemcy i wiel- 

° itJ^r ■iEn 1 współczuciem. Jeszcze przed 
» li yg dmetn był sędziwy starzec obecny na

mienickich Olędrów o pogwałcenie (obrońca 
adwokat Landsberg) i niezamężna robotnica 
Augusta Millier z Chojny o zamordowanie 
dziecka (obrońca radzca spraw. Naschinski), 
w piątek dnia 1 maja woźnica Ludwik Pincus 
z Wronek o krzywoprzysięstwo (obrońca ad w. 
dr. Lewiński); dnia 4 maja robotnik Jan Got- 
lieb Hoffmann z Poznania o zamordowanie 
(obrońea adwokat le Viseur). — Pomiędzy 
sędziami przysięgłymi zasiadają pp.: Józef I cznego. 
Parczewski z Grahianowa, Bolesław Moszczeń- 
ski z Pigłowic, Karol Motty z Naramowic,
Bolesław Leitgeber z Poznania i Maksymilian 
Ossowicki z Wójtostwa.

* Powiat międzyrzecki otrzymał prawo wy­
właszczenia na budowę szosy z Trzciela w kie­
runku na Zbąszyń dla połączenia z szosą idącą 
z Międzyrzecza do Zbąszynia.

* Jutrosin. Zaknpicna na kolonizacją wieś 
Góreczki otrzymała nazwę niemiecką „Frie- 
drichsort“. Również ma Slązkowo otrzymać 
nową nazwę. W ostatniój wsi zostanie nie­
bawem kilku kolonistów właścicielami zakupio­
nych przez siebie parceli.

* Wolsztyn. W Kębłowle w czwartek 
podczas pogrzebu wyrobnika Kolarskiego, us!y-

małżeński między p. Stefanem Wielowieyskim, 
synem radzcy komitetu Tow. kr. ziemsk. Ada­
ma i Maryi z Błeszyńskich, a panną Zofią 
Deskur, córką Andrzeja i Ksawery z Desku­
rów, właścicieli Sancygniowa. Nowożeńcy 
przemieszkiwać będą stale w Paryża, gdzie p. 
S. Wielowieyski zajmuje stanowisko jednego 
z kierowników otwartój tamże przed rokiem 
filii Banku rosyjskiego dla handlu zagrani-

aryą z ciaiiem. Panna Rejewska śpiewa z to­
warzyszeniem orkiestry. Odegraną nadto zo­
stanie po raz drngi komedya „Państwo Mou- 
linard“.

Abonament uchylony.
We wtorek komedya Blizińskiego „Prze­

zorna mama“ i komedya Aleks, lir. Fredry 
„Jestem zabójcą“. W nich trzeci występ p. 
Siemaszki, w pierwszej w roli sędziego, w dru­
giej w roli Kokoszkiewicza.

W środę trzeci występ p. Heleny Rejew­
skiój. Śpiewać będzie balladę i aryą z klej­
notami z opery „Faust“ Gounoda, dalej aryą 
z I i duet z II aktu opery Verdi’ego „Tra- 
viata“ oraz waryacye Procka. Prócz tego ode­
grane będą: obraz dramatyczny „Ojczenasz“, 
komedyjka Blizińskiego „Kuzynek“ i kome­
dyjka Swiderskiego „Dzieciaki“)

Abonament uchylony.
W czwartek dnia 30 b. m. na ostatnie 

przedstawienie na liczne żądania obraz histo­
ryczny przez Lassotę z muzyką p......... „Ko­
ściuszko pod Racławicami“.

* Wystawa sztuk pięknych w teairze pol­
skim otwartą jest w dni przedstawień teatral­
nych od godziny 10 rano do godziny 1 popo­
łudnia. Członkowie Towarzystwa sztnk pięknych 
mają wstęp bezpłatny. Wieczorem będzie wy- 

ua cele wyborcze 19 okręgu hanow., sala I stawa otwartą podczas przedstawień teatral-

— Naczelny prezes westfalski wezwał 
z upoważnienia ministeryaluego władze 
administracji górniczej, aby zrywającym 
kontrakt górnikom odmówiły wszelkiego 
w danym razie pośrednictwa.

— Petycye nauczycieli seminaryjnych 
o podwyższenie pensyi oddała komisyą 
szkólna rządowi do uwzględnienia w przy­
szłorocznym etacie.

„Reichsanzeiger“ zamieszcza ogło-Ż,nczcmStwCiD‘TapniTania ckor^^ .1 .Da | szenie, w któróm przypomina, że rząd 
ibie w pałacu i wszyscy podziwiali1 * • - - - ■ -

\ n£ ?syczaJQfl rze«kość i młodzieńczą świe-, lJaAA \ s i a wie-
4 0 i»,>C u.rays$u 9b łaniego starca. Przed- 

ca^zoraj wieczorem czaj się feldmarszałek 
rfzcze zdrowy zupełnie i w wesoiem byi 
dzKjposebieniu. Do godziny wpół do dzie- 
lyśo J Al grał w wista z zupełną przytomno- 
idzFią umysłu, następnie prosił, aby mu za- 
d pJano na fortepianie. Zdaje się, że słu- 

' ^Jąc muzyki, uczuł się słabvm gdyż

postanowił już przed dość dawnym cza­
sem na przypadek większego strejku 
górników ułatwić fabrykom, potrzebują­
cym węgli, dalsze zatrudnianie robotni­
ków przez zniżenie taryfy przewozowej 
przy sprowadzaniu węgli z dalszych okolic 
lub zagranicy.

— Magdeburski związek narodowo-li- 
beralny postanowił na zebraniu czwart- 
kowóm udzielić wotum niezaufania reda-

Telegram prywatny
Kuriera Poznańskiego.“

W sobotę już po wydrukowaniu 
całego nakładu „Kuryera“ otrzymaliś­
my następujący telegram:

Rzym, 25 kwietnia. Ojciec św. 
przyjmował dziś rano ks. Biskupa 
Hryniewieckiego na osobnej audyencyi. 

Ostatnie telegramy.

wyszedł Kawern uazienc wotum mezautama reda-
w, J T0- kcyi »“»Säet- Zte-“ 2 powodu stanowi,
teobeeuościa ’nodaiha ..i™ ska’ lakie 7aKta w obec księcia Bis-" »i WÄSSÄ Słodko

znaleziono go siedzącego na 
anapie i oddychającego z trudnością, 

tni^ozono go zaraz na łóżku, gdzie 
>z natychmiast życie zakończy?, westchną- 
szy tylko kilka razy. Do cesarza wy- 

natychmiast, również za-

zaczęła się nagie wypróżniać 
stwierdza berliński „Tageblatt.“

AUSTRYA I WĘGRY.
* Austrya i Serbia. Wiadomo

nych ale tylko za opłatą, 
fen., dla młodzieży 10 fen.

Dyrekcja.
Fr. Dobrowolski, W. B. Engestróm.

. * Pierwszy występ p. Heleny Rejewskiój, 
artystki-śpiewaczki, zwabił na sobotnie przed­
stawienie w teatrze naszym bardzo liczną pu­
bliczność.

O ile nam wiadomo, to p. Rajewska pier­
wsze swe kroki stawiała na scenie warszaw­
skiej, w dalszym cięgu pracowała z wielkieaa 
uznaniem krytyki i publiczności w teatrze 
wyrcbnrgskim, obecnie zaś wyjeżdża na stały 
pobyt do teatru w Pradze.

Wybór trzech aryi na sobotniem przed-
„ . , • i ■ i v 1----------- - -—““-i''“ i stawieniu był bardzo trafnym, gdyż ująwszy

’> Kdzie irn n^tCrJ sztaoa je»eralne- mi dał pobudkę do nawiązania rokowań takowe w jednolitą całość, zakreślają one
W Moltkf i La męZCy ,Czł0Dk0Wle W eelu odnowienia konwencji handlowój mniej więcej granice śpiewu koloraturowego, 

rny Moltke. U góry oczekiwała ce- z monarchia, która to konwencva wvo-a«a t., t..-

jak Cena biletu 20

łdm.Tołi cesar^0W^ zaraz 0 śmierci I j«* z depesz, że serbski minister finansów 
5ZOrl7.“ai z /ka' Cesarzowa natychmiast Wuicz miał przedwczoraj konferencją
Wyła do gmachu sztabu jeneralnego i winiu? z ‘sz^

1 42™\ul°?y-ła piękn\Pala1« na h>ZQ stwa spraw zagranicznych, br. Glaazem, 
kie&aiieg?’ wyraziwszy kondelencyą zebra- Donosząc o tóm pisze „Presse“:

rodzinie. „Nasuwa się sama przez się myśl, żeIjW n,„„ I niwouna isn; Bttuia przez się mysi, Ze
zapi Cesarz przybył dzisiaj o godzinie 5y4. konferencya ta ma związek z nowym 

C, awor.cl! . oczekiwała go cesarzowa serbskim podatkiem konsumcyjnym, i z 
w« z ministrem wojny, jenerałem Hahn- kwestyą odnowienia austro-serbskiego tra- 
3zy(,j. radzcą Lucanusem. Po kró- ktatu handlowego. Przypomnieć należy
iie L? rozraowie z cesarzową udał się ce- że rząd serbski już przed kilku miesiąca^ 
ll-i? * prosto do gmachu sztabu ieneralne- mi dał nobndkP! dn łiaroia-zanio „ni,„»»ii

Bssen, 27 kwietnia. Na 26 kopalń 
w miejskim i wiejskim powiecie esseń- 

szano jakiś trzask. Otwarto więc ponownie skim, strejkują górnicy tylko w 7 kopal-
fvn TYtTia oa ri "mur» lin-nriAn mr.An IZ I U,4   _ _ 12 „1 •   ■ _ _ . ł » •« .trumnę, sądzono bowiem, że może Kolarski 
był tylko w letargu, lecz żadnej zmiany w po­
zycji jego nie spostrzeżono. Mimo to posłano do 
Wolsztyna po dr. Markwitza, który skonsta­
tował śmierć Kolarskiego. Prawdopodobnie 
drzewo, które nie było dostatecznie suche, po­
częło trzeszczeć. — W karczmie pod Jaro- 
mierznem pokłóciło się dwóch parobków przy 
tańcu, Świtała z Obry, służący w Kopany 
i Stanisław Napierała z folwarku, (na­
leżącego do dominium Wielkiój wsi) i to o 
dziewczynę. Gdy Świtała powracał do domu, 
a było to już po 10, napadł na niego Na­
pierała, zadał mu kilka ran nożem w brzuch, 
wskutek czego ranny Świtała natychmiast du­
cha wyzionął. Innego parobka, który na 
krzyk Świtały nadbiegł, ranił Napierała ró­
wnież, lecz nie niebezpiecznie. Napierąłę are­
sztowano.

* Pakość. W niedziele dnia 3 maja r. b. 
obchodzić będą Towarzystwo Przemysłowe z Kół­
kiem Spiewackiem w Pakości w sali p. Hege- 
mana o godzinie 71/-2 wieczorem setną rocznicę 
konstytucyi 3 maja urozmaiconą śpiewem, de- 
klamacyami i odczytem, na którą publiczność 
tak miasteczka jak i okolicy zaprasza

Komitet.
Wstęp wolny nie wykluczając dobroczyn­

ności.
* Kruświca. Za staraniem Towarzystwa 

Przemysłowego odbędzie się w Kruświcy w nie­
dzielę dnia 3 maja b. r. na sali p. A. Zale­
wskiego uroczystość w celu uczczenia wieko- 
pomiiój setnój rocznicy konstytucyi 3 maja. 
Program uroczystości następujący: 1) Powita­
nie gości. 2) Odczyt, 3) Deklamacya. 4) 
Śpiew. 5) Przedstawienie amatorskie „Łobzo- 
wianie“. 6) Śpiew. 7) Żywy obraz. 8) Śpiew, 
Śpiewy wykonane będą na 4 męzkie głosy.

niach. Ęwangielicki związek robotników 
zaprotestował przeciwko strejkowi temu. 

—..... ..................... ..jj-fwww»
Y@3«gs»aen gaełtfowgF

Berto, 27 kwietnia 1691. (Kuną końcowej 
Kurs z dnia

^ezealse niżój.
na kwiecień-maj....................
na wrzesień-październik . . , 

spte niżój.
na kwiecień-maj . . ,
na wrzesień-październik . .

SBf rzep, chwiejno. 
na kwiecień-maj ..... 
sa wrzesień-październik. . ,

0 towita wzmóc.
eksportowa...............................
na kwiecień-maj.........................
na czerwiec-lipiec ..... 
na lipiec-sierpień . . . . . 
na sierpiea-wrzesień .... 
spożywcza. . ... . , .

Owies
na kwiecień-maj.....................

Wyp.-żyta wsp. ......
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

- » » spożywcza.

25

237 50 
217 -

200 — 
183 25

63 -
64 90

50 40 
50 40
50 70
51 80 
51 20

27

235 50 
213 —

197 — 
181 -

61 60 
63 50

50 70 
63 50
60 90
61 30 
61 20

174 76

160 Mł 
,ooc

24
105 60
99 20

101 80
96 60

102 60
95 25

175 80
81 -

241 10 
101 60
76 30

92 30 
fc8 90 

164 75 
1C9 60 
60 40

178 60

40,18
,000

26
106 60 
99 10

101 70 
96 60

102 30 
95 25

175 30 
80 80

241 25 
101 30 
76 33 
72 60 
92 25 
88 76 

163 76 
109 — 
60 -

monarchią, która to konweneya wygasa 
w roku 1892, Od owego czasu rokowa­
nia handlowe z Niemcami postąpiły tak 
daleko, że zakończenie ich jest już kwe­
styą niedługiego czasu. Nowy podatek 
konsumcyjny, świeżo w Serbii zaprowa-

Czy to kantilenę, czy zawiłe biegniki 
diatoniczne lub chromatyczne, śpiewa p. R. 
z szlachetnem zrozumieniem, idealuie czystą 
intonacyą, — a wszystko to cechuje prawdziwie 
artystyczny spokój.

Głos jój nie jest wprawdzie zbyt silnym 
— pominąwszy niedogodne warunki akusty­
czne w teatrze naszym — ale brak tój siły 
pokrywa, jak zwykle u śpiewaczek koloratu­
rowych, bogata ornamentyka, zdobyta zazwy­
czaj usilną pracą i rozumnóm studjum pod 
kierunkiem li tylko wyśmienitych nauczycieli.

Życzymy w końcu wielkiój artystce, aby 
wkrótce, mając dane warunki, uzyskała szer-

’ aby ^Ułwuj zyczyi so- i iiczyo na zupetną wzajemność Austryi co l szy rozgłos w świecie muzycznym, a pnbli-
/eisau 1 pac“owano znpełnie cicho W do odnowienia traktatu handlowego. W czność naszą gorąco zachęcamy, aby i nadal 
’ ’ obok małżonki i siostry. Po-1 takim razie przy rokowaniach, któreby ’ również licznie zbierała się na występy naszój

a żona majora Moltkego, którój uca 
icpWSZy ręk<5’ cesarz odebrał z rąk słu- 
acS°K D1aprzód przysłany wieniec -z kwi- 

ma.ś ich laurów i głęboko wzruszony udał 
załobnój komnaty. Ze łzami w

i kw ?rzystAidł cesarz do łoźra śmierci, dzony, ma na podjęcie rokowań traktato- 
ffl&sow sP(!ezy.waiJ zwł°ki pod białą wych z Serbią wpływ o tyle, że będą mu-

łą' eUiM ko,drą, i stanąwszy przez chwilę 
U v.K18m zamyśleniu, złożył wieniec

,zęjlene a‘ ^ąstSP’de wyraził cesarz kon- 
inliRlói y<* eał6j rodzinie, zebranój w przy- 

isz^epracowni- Co do pogrzebu nie ma

siały przyjść naprzód pod rozwagę za­
rzuty, podniesione swego czasu przeciw 
niektórym postanowieniom nowój serbskiój 
ustawy o podatku konsumcyjnym. Jeżeli 
rząd serbski uwzględni stanowisko naszej

'“’klei cał”j rodzinie, zebrańój
wi^zcze>r&C0Wn’' do pogrzebu _______ o.,_,_______ _

, ił 8ąm rpewn^ck w^ad°m°M» cesarz wy-I monarchii, w takim razie będzie mógł 
e> aby 2P°rz^dzenia. Zmarły życzył so- liczyć na zupełną wzajemność Austryi co

Bll

Kurs z dnia
Ocnsol. 4% .............................
Consol, SVi8/o........................
Poznańskie 4% listy zastawne . 
Pssnańskie 3^/^/0 listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Poznańskie obfig..........................
Austryackie banknoty . . . 
Anatryaoka renta srebrna . 
P.ogyjgkie banknoty ..... 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4% renta złota . . 
Węgierska 5% renta papier, 
ńnstryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy ..............................
Usposobienie; słabo. I



W éWSASÏ
Obrazek z chwili bieżącej

skreślił
X. B. K.

Na dworcu w Poznaniu ruch niezwykły. 
Gwarno i tłumnie szczególniej w sali czwartej 
klasy, gdzie się zgromadzili licznie robotnicy 
polscy, parobcy silni, młodzi, aby oczekiwać 
pociągu, mającego ich powieść „w świat“, po 
zysk,, pieniądze, po „wolność“ uśmiechającą 
się im używaniem rozkoszy i przyjemności 
w wielkich miastach niemieckich w chwilach 
wolnych od pracy ciężkiej po fabrykach.

— Ani ci postu nie masz we świecie — 
mówi parobek, czerwony od wódki, bywalec i 
eks-żołnierz do nieśmiało i trwożliwie patrzą­
cego młodszego towarzysza, tańcować możesz 
i pić, bo cię „Jegomość“ nie zobaczy i nie 
wyłaje.

Kobiety rozłożyły się taborem na peronie; 
blade i strwożone patrzą po obcych im twa­
rzach ludzi, którzy przechadzając się, robią 
ironiczne uwagi nad tym ludem biednym, 
sprzedającym swoje siły i zdrowie, idącym bez 
samowiedzy nieraz za zwodniczemi obietnicami 
agentów po pracę i pieniądz w „świat“.

W drzwiach prowadzących na peron stał 
młody kapłan, patrząc smutnie po tłumach tych 
biedaków. Kilku parobków, czerwonych i roz­
palonych alkoholem, przeszło butnie koło księ­
dza; jeden uchylił nieco czapki; kobiety tylko 
szeptały, nieśmiałe, jakby zawstydzone ucieczką 
z rodzinnćj wioski i od kościołów swoich :

— Patrzta, Jegomość jakiś, jak patrzy!
Wzrok kapłana zatrzymał się na grupie 

dziewcząt tulących się murów dworca — to 
jego parafiarki. Pomiędzy niemi jedna biadaj 
matkę starowinę ma w domu; słabej dziewczy-j 
nie odradzał pasterz od wędrówki — poszła!

za prądem ogólnym — czy wróci — czy 
wróci niewinna, zdrowa — ona tak młoda, 
słaba? — Świsnęła lokomotywa, zabrzmiał 
dzwonek :

„Bentschen — Guben — Frankfurt!" 
Chwila jedna, a pociąg nniósł setki Indu

polskiego w obce strony. — O ziemio polska! 
Czy ty już dziatek swoich wyżywić nie mo­
żesz ?

Kapłan szepnął z boleścią: „o ludu mój/“

Tętni, huczy maszyna w wielkiój fabryce 
cukru pod Magdeburgiem; rozlega się głos ko­
mendy dozorców niemieckich, czasem szept 
polskićj mowy, czasem klątwa! — Blade, wą­
tłe dziewczę z wysileniem podąża za towa­
rzyszkami. Przed jej oczyma sennemi — bo 
już późno — przesuwają się obrazy z wioski 
rodzinnćj — to twarz matki, to kościół, to 
lic# kapłana, w uszach dźwięczy jakby pieśń 
święta — nie to świst pary — jej tak tę­
skno, słabo, zatacza się, opiera o pas maszy­
ny parowćj — krzyk okropny — koło pory­
wa bladą dziewczynę. — „Halt! Still!“ Świst 
się rozległ, maszyna stawa, koło drży jeszcze 
i rucza na kamienną posadzkę strasznie po­
szarpane ciało. „Wynieść trupa.“ „Do ro­
boty.“

Drżącą ręką rozrywa kapłan pismo z pie­
czątką urzędu gminnego*w M.

„Prosimy Waszą Wielebność o przesłanie 
metryki Franciszki C...., zabitćj parową ma­
szyną etc.

„To pierwsza ofiara“, szepnął boleśnie pa­
sterz, ile ich będzie — zabitych na duszy!“ 
„O ludu mój!“

Na mogiłkach, pod kościołem zawodzi bie­
dna matka. „Bogdajbym cię nie rodziła, go-

Dnia 25-go b. m. rozstała się z tym światem, 
opatrzona śś. Sakramentami, ś. p. (1671)

Stanisława z Przygodzkich
Feldmanowi.

Pogrzeb odbędzie się w wtorek dnia 28 go 
o godz. 5 po południu, nabożeństwo żałobne w środę 
o godzinie 9-tój rano.

W smutku pogrążeni

mąż, dzieci i rodzina.
Kościan, dnia 25 kwietnia 1891.

Ma POCaj!
Bardzo piękna książeczka, z dodatkiem pieśni majowych pod ty

U STÓP MARYI.
Nowenny, litanie modliwy odpustowe na cześć 

Najśw. Panny Maryi.
egz. 80 fen., opr. w płótno 1 m. 20 fen., opr. miękko w szagryn 2 m. 

, (na porto 10 fen. więcćj). ’ (1617)

Nowenna do N. Panny Różańcowej
cudami słynącej w Pompei, 

z obrazkiem 20 fen. i na porto 4 fen. do nabycia:
w ^składzie książek 1 artykułów dewocyjnych

K. Zajączkowskiego w Krakowie,
___ _______________plac Maryacki nr. 8.

1
30 fen,

Księgarnia katolicka
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
otrzymała na skład główny świeżo wydane w Wiedniu dzieło p. t.

w świetle Ewangelii i Ojców Kościoła
Skreślił (1633)

ks. A. Sas Krechowiecki,
Dr. Teol., Rektor kościoła św. Ruprechta w Wiedniu.

3 wielkie tomy na welinie w 8-ce z osobnym dodatkiem p. t.

Marya, Królowa Korony Polskiśj.
Cena 14: marek.

Nadsyłający tę kwotę wprost do Księgarni katolickiej Dr. Miłko- 
wskiego w Krakowie otrzymają dzieło odwrotną pocztą, opłacone.

FABRYKA
papierosów i toreekicfifi tymmi

„VTJLKAN“
I. F. J. Eomendziński w Dreźnie,

«wraca ¿Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
wszystkich główniejszych odnośnych 

Oby nader umiarkowane.

(1019)

i tureckie tytunie, które
handlach ga do nahveia.». rJ?.

Niniejszem donosimy, 
mandytowego Towarzystwa

„Hoyermann“
największej fabryki w Niemczech

że przyjęliśmy reprezentacyą Ko- 
(902)

żużla Thomasa
i sprzedajemy takowy po cenach oryginalnych z wszelką 
gwarancyą zawartości, czystości i sproszkowania.

Prosimy o łaskawe zlecenia.

mwi
V laû&ttwc zlecenia.

Poznań, Wilhełmowska ul. 21.

łąbko — ani w świętćj ziemi nie spoczęłaś, 
O doloż moja!“

O ludu mój! Biedny Indu!
Lutom, w dzień św. Wojciecha.

wisiowosei UTersGSe i mimo.

z Grabianowa, Grabowski z familią z Wrze-i 
śni, pani Kowalska z córką z Wysoczbi, 
Wójtowski z Komorza, Borowicz z Go­
stynia, pani Kaliska z siostrą z Rakonie­
wic, Heicberedt z Magdeburga, Jacobi z 
Hamburga, Gusinde z Wrocławia, Cheł- 
mecki z Drezna.

Geny targ, w Poznania
d. 27 kwietnia 1891.

‘to W
piękny średni J

* Poradnika Gospodarskiego, pisma tygo­
dniowego, organu Kółek rolniczych w Wiel-
kiśm Księstwie Poznańskićm wyszedł nr. 43 
i zawiera: Pytania i odpowiedzi. — Targi na 
remonty. — Jarmarki przypadające w bieżącym 
tygodniu. — Ceny zboża i płodów rolniczych 
na targach w Poznaniu, Bydgoszczy i Wro­
cławiu. — Targ na bydło w Berlinie (urzę­
dowe sprawozdanie miejskićj centralnćj targo­
wicy z dnia 21 kwietnia 1891 roku) — Kurs 
papierów wartościowych. — Ogłoszenia.

Skrzynka do listów.
Wielm. ks. proboszcz S. w Ł. Prosimy 

o zakomunikowanie nam tenoru asygnacyi i po­
dania do rejencyi.

FrayfeylS do Poznania.
Poznań, 26 kwietnia.

BAZAR. Dr. Szuldrzyński z Lubasza, Un- 
rug z Mełpina, hr. Poniński z Dominowa, 
pani Kamińska z Torunia, Modlibowski z 
Gierlachowa, Taczanowski ze Zborowa, 
Chaczyński ze Słupcy, Plewkiewicz z Ba­
ranowa.

LTJZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI.
Rother z żoną z Warszawy, Janas ze Smo- 
gulca, Schnieber z Kempten, Roever z 
Drezna, Jacobsohn z Drezna, Neumann z 
Bydgoszczy, Heilbronn z Kamienicy, Kar­
czewski z Lubrza.

KaMIIŃSKDEGO HOTWI BERLIŃSKI. 
Madaliński z synem z Dębicza, Parczewski

Czy jechać do Brazylii?
Broszurkę tę

Adolfa Dygasińskiego
wydaną Dakładem Kury era Warszawskiego po cenie 
6 fen. za egzemplarz, 100 egzemplarzy 5 mrk. (z dołącze­
niem 25 iesp. 50 fen. na przesyłkę) głównie dla rozrzucenia 
między lud w okolicach manią emigracyą dotkniętych, poleca

Drakarnia Knryera Poznańskiego.

(1630)

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe, w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli- 
Ogrodowćj, przyjmą z podziękowaniem 

stare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło 
«ierdzia przy ulicy Oerodowćj, Poznań.

cy

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w kwietniu

Data 
i godzina
26. Pop. 2
26 Wie. 9
27 Ran. 7

Barometr Wiatr Stan
powietrza

Temp, 
w. Cel.

755 0 W. lekki. pogodnie. + 112
754,9 PłnW. słb pogodnie + 6.9
765 0 PłnW. słb. zaebm. -t- 7.1

Największy
skład towarów 

gumowych (1303)

poleca po tanich cenach wszelkie artykuły 
gumowe tak dla przemysłu jak i dla 

domowego użytku.
Instruments 

chirurgiczne.

Towarzystwo
narodowe hipoteczne kredytowe

w Szczecinie
udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce 
a na wiejskie i po landszafcie. (1036)

Wnioski przyjmuje agent generalny:

Julian Reichstein
w Poznaniu, św. Marcin nr. 62.

J. N. Pankowski,
tapicer i dekorator.

Poznań, Podgórna ulica nr. 5,
Wykonuję wszelkie prace tapicerskie w domu

i na prowincyi, przerabiam stare meble i materace, 
urządzam dekoracye okien i pokoi i t. p. Meble wy­
ściełane gotowe mam na składzie w domu i w

Składzie mebli Zjednoczonych Stolarzy,
Poznań, Podgórna ulica 7. (1631)

Gips rolniczy
najlepszy środek do konserwowania i ulepszania 
polecają po cenach oryginalnych

mierzwy
(785)

Orłowski i
I*OZLIlJtí».

Sp.

Pszenica . .
. „ nowa . 

Żyto .... 
Jęczmień . , 
Owies . . . 
Groch wrzący.

, na paszę 
Kartofle . . , 
Rzep .... 
Rzepik . . . 
Łubin żółty, 

niebieski

100 kilg. 23 80

80

‘.50

'23

J18
15
■16
15
14

5

30

22 50

20

30
80, 7 —

,pih
dzi

7
620|J■Id*

urzędowe sprawozdanie targów» nii, 
komisyi targowćj w mieście Po z nj(

Poznań, dnia 27 kwietnia 1891,

Przedmiot,
TOWAR *

dobry śred. pośl. przect4C.\4 M,\4 jK.\4 4-
P«en.. 

Żyto 

Jęczm.-

najw. za 100 ki.

najw, 
najn.

Owie«

najw.
najn.
najw.

- — _ _ _
— — — _

18 60 17 80 17 so
18 10 17 40 16 80
— - 14 80 13 SO— 14 30 13 40
18 — 16 60 —
17 40 16 — — -

1,!H

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Ani

i /prosta 
Ua

u 100 U
fX) Poanaż, 2 kwietnia. — (Sprawo- 

zdaniegiełdowe).
Stan powietrza: pochm.
Okowita: stale.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedzino — 

w miejscu (bez beczki) tow. opadat. 50-ta 68,20 pł. 
70-ta 48 40 m. kwiecień 50-ta 68.20. 70-ta 48,40 m., 
sierpień 50 ta 70.00 m., 70-ta 50,20 m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana —,— mrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
68 00mrk., 70-ta 48,20 m., kwiecień 50-ta —,— m. 
70-ta------m.

Stoma ,
¡targana

Siano 
Groo
Soczewica
Fasola
Kartofle
Woiowina/knlka aa 1 kL 

|od brzucha
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowiaa
Słoni»»
Masło
Jaja fe>pę

Heyducki & Eichstaedf
(121) polecają

Zbcoxsexäe, "birety,

kołnierzyki i obojczyki,
W po cenie umiarkowanej.

kuj
isd

Kku

Czytania
Majowe
XX. Krukowskiego, Sowińskiego, 
Jełowickiego, Prokopa, Kleczko­
wskiego , Nowakowskiego i innych 
autorów poleca i do wyboru rozsyła

Księgarnia Katolicka
Poznań, ulica Wodoa 25.

Obrazki
do I-ej Komunii św.
polskie i niemieckie, kolorowe i cie 
mne, po 5, 8, 10, 12, 15 fen. i droż­
sze poleca (16i0)

Księgarnia Katolicka
Poznań, ulica Wodna 25. 

Próbki gratis i franco.

Złoty medal w Paryżu r. 1889.

500 marek w zlocie
temu co udowodni, że crème 
Cłrolicha nie usuwa wszel­
kich nieczystości skórnych jak 
piegi osutki, ogorzałość, za- 
skórniki czerwoność nosa itd. 
i nie nadaje skórze śnieżnój 
białości i nie utrzymuje jéj do 
późnego wieku. Nie jest to 
żadne bielidło. Cena Mk. 1,20. 
Należy wyraźnie żądać „pre­
miowanego Crème «ro­
li cha“, gdyż egzystują bez­
wartościowe naśladownictwa.

Savon Grolich, mydło 
stósowne do tego 80 fen.

Hair Million Hroli- 
cha. najlepszy na świecie śro­
dek do farbowania włosów,"nie 
zawierający ołowiu Mk. 2,— 
i Mk. 4 (lOo5)

Główny skład J. Grolich w 
Bernie (Brtinn). Na skład ie 
mają wszy-ikie lepszo liandL. 
W Poznaniu L E\»rt. 
skład główny. R. Barcikowski. 
P. G. Fraasa nast. J. Scbleyer. 
Jasiński à Ołyński. (It ck i 
Spł., O. Mutschall, w Cy.arn- 
Kowie Th de zDucellier 
w "Wschowie J. Korant, 
w Gnieźnie Z. Ritter J. Le­
wandowski, w Inowrocła­
wiu G Jelonek, F. Kurowski, 
w Ostrowie T. Mazur.

‘O

A3 t-. c
'O •” 5? |>N 2 ay-
Igc'S1V aj -ani •—
N I £

US'
Podręcznik dla Duchowieństwa i Wierny’

Opracował X. Augustyn Arndt, 8. J. p< 
Str. XXIV. i 730 in 8-vo. ??

Wydanie szczególnie zatwierdzone przez św. Kong’trz 
gacyą Odpustów. ,roi

Cena za oprawny egzemplarz z czerwonym brzegi-eir 
6 marek z przesyłką. itre

Odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznański
w Poznaniu, św. Marcin nr. IG.

WEISSER FLIEDER
neuer hochfeiner Wohlgeruch 

Ferd. Mulhens 
Çluckengafse.^'-i'û'll foin.

ehące czas pewien spę­
dzić pod opieką aku­
szerki, znajdą spokój 
i troskliwą opiekę U

R, WOLSIAKOW1J Poznań,
ulica Nowa nr. 11. Ifl p. (H73)

Dla braku 
s/ukuję

znajomości po-

dzierżawy •
plebanii
zaraz lub późniój. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmie Ekspe­
dycja Knryera Pozn. 
sub Gr. O. 1619.

Za okowie izi&łny Masła w Zaorski > Posiania, F&Wadeał i esśonkaw’ Drukarni Kuriera Poznańskiego,

Kucharz
¡em
w

i i
w
iwe

kawaler w 24 roku, dobry 
posiadający dobre świadectwa, # ■ 
odpowiedniego miejsca od 1 lip» 1 2 
rychlój. Łaskawe oferty pod »Oa 
sem: Wróblewski, Daniszy»l m 
Ostrowem (Bz. Poseń). (Swa

u i
Ul’Zi

ą s: 
ttor:

Pisarza;
gospodarczego, bezżeni 
dobrze poleconego, potrzep 
od 1-go lipca rb. (1^

Dominium Skotniaj
poczta Papros.

ira:Ekonoih a]
?o

żonaty, 47 lat liczący, z wjt1 , 
wykształceniem gimnazyalnewćńJJ 
ny, zdatny, pilny i energiczny, tal 
jący się gruntownie na uprawią j 
siewie i chodowaniu inwentań. , 
świadectwa i rekowendacye W. , 
dobre — obecnie w miejscu, 
kuje od 1 lipca r. b. odpowiem 
posady na deputat żona nAm 
też trudnić gospodarstwem; . 
dzi dla tego, te kolonizacya 
zakupiła wieś Wilczą a Polak»1 Zn 
mać nie chcą. Adres: N o *JtW{ 
w Wliczy pod Dobrzycą. JUżn 
— -----------------------------—<btri

Dwicł !ioW i sijlllf,

zecerót
V

prz

1«
ijk
do

,kóy
poszukują miejsca w P0już 
niu lub na prowincyi. Odo 
przyjmuje ekspedy«0 t 
Knryera Pozn« J? 
literami A. A.

iscj 
>éci
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